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Wznowienie obrad 
konferencji 

w Chartumie
Konferencja ministrów spraw 

zagranicznych 13 krajów Ligi 
Arabskiej kontynuowała w 
czwartek obrady przy drzwiach 
zamkniętych. Jak stwierdza 
kairski półoficjalny dziennik 
„Al Ahram”, ministrowie ma­
ją przedyskutować tego dnia 
m. in. notę Zjednoczonej Repu , 
bliki Arabskiej dotyczącą ure­

gulowania problemu jemeń­
skiego. Nota ta była w środę 
tematem licznych rozmów ku­
luarowych. Według dziennika 
„Al Ahbar” sprawę tę omawia 
no na spotkaniu ministrów 
spraw zagranicznych ZRA i 
Kuwejtu. Jak wiadomo, Ku­
wejt prowadził swego czasu 
misję mediacyjną między 
Zjednoczoną Republiką Arab­
ską i Arabią Saudyjską, w ce­
lu doprowadzenia do uregulo­
wania konfliktu jemeńskiego.

PAP

Brawurowy atak partyzantów 
na bazę morską USA

W nocy ze środy na czwartek partyzanci południowowiet- 
namscy przeprowadzili brawurowy atak na wielką amery­
kańską bazę morską oraz składy paliwa, położone nad rzeką 
w odległości 11 km na południowy wschód od Sajgonu. Pa­
trioci ostrzelali bazę i magazyny rakietami i ogniem z moź­
dzierzy.

Dwa amerykańskie okręty 
wojenne zostały poważnie u- 
szkodzone. W wyniku gwał­
townego szturmu, na terenie 
bazy i składu paliwa wybuch­
ło wiele pożarów.

Dowództwo sił amerykań­
skich w Sajgonie zakomuni­
kowało, że w wyniku ataku, 
30 żołnierzy amerykańskich 
zostało rannych. Jeden ame­
rykański samolot typu „Su­
per Sabre” rozbił się, a heli­
kopter został poważnie uszko­
dzony, kiedy podjęto próbę 
kontrataku.

Pociski z moździerzy oraz 
rakiety trafiły w amerykań­
ski poławiacz min, znajdują­
cy się w suchym doku w ba­
zie oraz inny okręt zakotwi­
czony w pobliżu. Poważnie u- 
szkodzony został także okręt

Pentagon stawia 
na wojny

„Końca konfliktu wietnam­
skiego jeszcze nie widać, ale 
amerykańskie koła wojskowe 
patrzą już dalej w przyszłość, 
przygotowując się do nowych 
wojen, które przyjdzie im pro 
wadzić” — pisze komentator 
„Washington Evening Star” — 
Orr Kelly w artykule, opar­
tym na serii rozmów z przed­
stawicielami Pentagonu.

Wiele przemawia za tym — 
pisze Kelly — że nowe wojny 
będą podobne raczej do kon­
fliktu wietnamskiego, ze wszy 
stkimi jego niepewnościami i 
rozczarowaniami niż do wojen 
konwencjonalnych.

Dyrektor szkoły morskiej w 
Newport, kpt. Chase, opubli­
kował ostatnio pracę pt.: „Na 
południe od 30 równoleżnika” 
w której wysuwa tezę, iż przy 
szłę konflikty wybuchać bę­
dą najprawdopodobniej na po­
łudniowej półkuli i że przy­
puszczalnie Stany Zjednoczo­
ne coraz częściej będą ingero­
wać w te konflikty. Dlatego 
też Stany Zjednoczone będą 
musiały posiadać stale stosun­
kowo dużą, w pełni wyekwi­
powaną i wysoce mobilną siłę 
zbrojną. Toteż USA, zanim 
jeszcze zaangażowały się ną 
dobre w Wietnamie, zaczęły 
tworzyć takie siły zbrojne, ktć 
re mogą być użyte ,.w każdej 
wojnie, w każdej chwili i w 
każdym miejscu".

Zarówno cywilni, jak i woj­
skowi przedstawiciele Penta­
gonu twierdzą, że zmniejszy 
to raczej, niż zwiększy szanse 
uwikłania sie Stanów Zjedno­
czonych w większą wojnę i 
pozwoli na utrzymanie przy­
szłych konfliktów „w niewiel­
kich lokalnych ramach”.

PAP

Murzyni kontynuują walkę
H. Humphrey zapowiada drakońskie represje wobec manifest ani ów

Wystąpienia murzyńskie w Stanach Zjednoczonych trwa­
ją nadal, chociaż ich nasilenie w niektórych miastach zmniej 
szyło się nieco. Fala protestu ludności murzyńskiej przeciw­
ko nierówności społecznej obejmuje swoim zasięgiem coraz 
dalsze miasta.
Przewodniczący specjalnej 

komisji rządowej do spraw wy 
stąpień murzyńskich Otto Ker 
ner oświadczył w tych dniach, 

amerykański, zakotwiczony 
przy molo. Jednostka ta za­
częła tonąć. Załoga opuściła 
w panice pokład, ratując się 
przed morderczym ogniem par 
tyzantów. Cztery inne okręty 
amerykańskie zostały rów­
nież uszkodzone.

W wyniku 20-minutowego 
ataku, wyrządzono poważne 
szkody w składach z paliwem, 
w których zaopatrywały się 
amerykańskie okręty wo­
jenne.

Rzecznik armii amerykań­
skiej w Sajgonie oświadczył 
w czwartek, że poprzedniego 
dnia partyzanci doszczętnie 
rozbili jednostkę amerykań­
skiej piechoty morskiej, która 
zatrudniona była przy usuwa­
niu min. 15 żołnierzy amery­
kańskich zostało zabitych, a 
jeden ranny.

W środę piraci amerykańscy 
kontynuowali zbrodnicze ataki 
na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Ponownie bombardo­
wano zakłady przemysłowe w 
Thai Nguyen, położone w odleg­
łości 65 km na północ od Hanoi. 
Rozgłośnia radiowa w Hanoi po­
dała, że jeden samolot amerykań­
ski został strącony.

Według relacji pilotów amery­
kańskich, którzy brali udział w 
ataku na kombinat w Thai Nguy­
en, wiele bomb spadło na elek­
trownię, dostarczającą energii za­
kładom stalowym. Jak wiadomo, 
agresorzy bombardowali kombi­
nat Thai Nguyen już wielokro­
tnie, jednak za każdym razem ro­
botnicy północnowietnamscy na­
prawiali szkody i wznawiali pro­
dukcję.

Samoloty amerykańskie — 
startujące z lotniskowców — 
„Oriskany”, „Intrepid” i 
„Constellation” atakowały wie 
le innych celów na teryto­
rium DRW. M. in. bombardo-

Dofcończenie na str. 2 

Oddziały amerykańskich agresorów biorqce udział w barba­
rzyńskiej akcji oczyszczajqcej na terenie tzw. „zielonego trój- 
kqta" w rejonie delty Mekongu przechodzą przez zniszczonq 
wioskę południowowietnamskq. Ludność tej wioski została wy­

siedlona do obozu dla przesiedleńców.
CAF — telefoto

że wybuchowa sytuacja pow­
stanie w kilkudziesięciu mia­
stach amerykańskich. Członko 
wie komisji w najbliższym cza 
sie mają się udać do niektó­
rych miast, aby zbadać sytua­
cję na miejscu. Szczególnie na 
pięta sytuacja utrzymuje się 
w miastach: Providence w sta 
nie Rhode Island, Milwaukee 
w stanie Wisconsin, w Detroit 
w stanie Michigan, w Portlan 
ozie w stanie Oregon, w Chi­
cago i Peroii w stanie Illinois.

W Providence burmistrz te­
go miasta Doorley wprowadził 
3 bm. godzinę policyjną w get­
cie murzyńskim, które zamie­
szkuje około 12 tys. osób. Go­
dzina policyjna będzie obowią 
zywać od 21 do świtu. Jest to 
następstwo strzelaniny, jaka 
wywiązała się poprzedniej no­
cy między policjantami, a lud­
nością murzyńską. 30 osób od­
niosło wówczas rany, a ogółem 
odwieziono do szpitala z różny 
mi obrażeniami 54 osoby. Po­
licja dokonała masowych aresz 
towań, w tym wielu rasistów 
prowokujących zajścia.

W Milwaukee ubiegłej nocy snaj 
perzy z przerwami trzy godziny 
ostrzeliwali siedzibę Gwardii Na­
rodowej i policji w Milwaukee. Pa 
trole policyjne w wielu punktach 
miasta próbowały rozpędzić de­
monstrantów przy pomocy gazów 
łzawiących. W okno jednego z do­
mów w getcie murzyńskim poli­
cjanci wrzucili granat z gazem łza 
wiącym, a kiedy potem wpadli do 
mieszkania, ujrzeli tam tylko za­
chłystującą się od gazu Murzyn­
kę, z 7-letnim dzieckiem.

Rośnie liczba śmiertelnych o- 
fiar. Korespondent Reutera dono­
si z Milwaukee w depeszy nade­
słanej w nocy z środy na czwar­
tek, że policja strzelała do osób, 
które naruszają godzinę policyjną. 
Opisuje on wypadek, jak policjan­
ci strzelali do grupy trzech Murzy 
nów, zabijając jednego z nich. Li 
czba aresztowanych w tym mieście 
wzrosła do około 600 osób. Dziel­
nica murzyńska otoczona jest kor 
donem policji i wojska, a po uli­
cach krążą samochody pancerne.

W Detroit wiceprezydent 
USA, Hubert Humphrey zapo­
wiedział podjecie drastycznych 
środków przeciwko protestują­
cej ludności murzyńskiej. Za­
proponował on utworzenie spe 
cjalnej rady złożonej z przed­
stawicieli 50 stanów, która czu 
wałaby nad sytuacją społecz­
ną w miastach amerykańskich.

*

W Waszyngtonie senacka ko 
misja prawna rozpoczęła dys­
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kusję nad zaaprobowanym już 
przez Izbę Reprezentantów 
projektem ustawy ułatwiają­
cej tłumienie zamieszek na tle 
społecznym. Projekt tej usta­
wy został skrytykowany przez 
brata byłego prezydenta USA, 
senatora Edwarda Kennedye­
go. Jego zdaniem, tego rodza­
ju ustawa może odciągnąć u- 
wagę społeczeństwa amerykań 
skiego od prawdziwych przy­
czyn tych zamieszek, tj. nędzy, 
bezrobocia, chorób, analfabe­
tyzmu i dyskryminacji raso­
wej. (PAP)

Minister spraw 
zagranicznych Holandii 
przybpdz e do Polski

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Adama 
Rapackiego przybędzie do Pol­
ski z wizytą oficjalną w dniu 
21 sierpnia 1967 r. minister 
spraw zagranicznych Holandii 
Joseph M. A. H. Luns. Mini­
ster Luns przebywać będzie w 
Polsce do 24 sierpnia.

Kronika 
dyplomatyczna

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab przyjął 
3 bm. ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego PRL 
w Socjalistycznej Republice 
Rumunii Wiesława Sobieraj- 
skiego. (PAP)

Rozpoczął się skup zbóż 
z tegorocznych zbiorów

Żniwa trwają jeszcze w peł 
ni ale w tych gospodarstwach, 
które szybciej uporały się ze 
zbiorem zbóż rozpoczynają się 
omłoty. Od kilku dni rolnicy 
przywożą do punktów skupu 
pierwsze tony ziarna z tego­
rocznych zbiorów. Pewne ilo­
ści ziarna bezpośrednio spod 
kombajnów dostarczają co­
dziennie do magazynów pań­
stwowych PGR-y. Ogółem z 
tegorocznych zbiorów znajdu­
je sie już w magazynach kil­
kadziesiąt tysięcy ton zbóż 
głównie żyta i nieco pszenicy. 
Obecnie z każdym dniem do­
stawy zbóż do punktu skupu 
będą wzrastać.

W województwie poznań­
skim pierwsze tony ziarna 
wpłynęły do punktu skupu 
GS w Kórniku, w pow. Środa. 
Wielkopolscy rolnicy dostar­
czyli dotychczas blisko 15 tys. 
ton ziarna. Przoduje kombinat 
PGR Konarzewo, który sprze­
dał już naństwu ponad 650 ton 
zbóż. Według opinii inspekto­
rów PZZ tamtejsze punkty 
skupu sa lepiej niż w ub. roku 
przygotowane do odbioru ziar 
na — znacznie poprawiło się 
ich wyposażenie. Ponadto 
przybyło w Wielkopolsce w I 
półroczu 9 nowych magazy 
nów zbożowych.

W woj. bydgoskim wprowa­
dzono po raz pierwszy w nie­
których gromadach bezpośred­
ni odbiór zbóż z gospodarstw 
dostarczaiacvch jednorazowo 
co najmniej 3 tony ziarna. Zbo

W drugim dniu pobytu w Wielkopolsce

Wicepremier Franciszek Waniołka 
w rejonie Konina i Pątnowa
W drugim dniu pobytu w Wielkopolsce członek Biura Po­

litycznego KC PZPR, wicepremier Fr. Waniołka przebywał 
w rejonie Konina i Pątnowa. W towarzystwie wiceministra 
przemysłu ciężkiego Jana Kuc zmy oraz sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu Jerzego G awrysiaka zwiedził wczoraj 
Hutę Aluminium w Koninie.

Goście oprowadzani przez 
dyrektora generalnego Zjedno 
czenia Przemysłu Metali Nie­
żelaznych — A. Leśniaka oraz 
dyrektora naczelnego Huty J. 
Barteckiego, zapoznali sie z 
realizacją tej priorytetowej w 
hutnictwie metali nieżelaz­
nych inwestycji, a także z pla 
nami dalszego jej powiększe­
nia o nowy obiekt — walcow­
nie wyrobów surowych, któ­
rej budowa rozpocząć się ma 
w bieżącym roku.

W trakcie narady, która od­
była się po zakończeniu zwie­
dzania Zakładu, przedstawio­
no niektóre istotne problemy 
konińskiej inwestycji. Do koń 
ca br. Huta wyprodukować ma 
jeszcze około 19 tys. ton alu­
minium, co wymaga dużego 
wysiłku całej załogi. Chodzi 
głównie o obniżenie kosztów 
własnych produkcji i poprawę 
wskaźników jakości. Od mo­
mentu uruchomienia Zakład — 
w wysokim stopniu zmechani­
zowany, odczuwa także brak 
części zamiennych.

Wyniki I półrocza stały się 
okazja do dyskusji nad poprą 
wa jakości i rytmiki produk­
cji. Bardzo pomocne okazały 
się zwłaszcza wnioski załogi 
zgłoszone po VII Plenum KC 
PZPR. Większość z nich doty­
czy obniżenia podstawowych 
wskaźników zużycia surowców7 
stosowanych w produkcji alu­
minium i przyniesie poważne 
oszczędności, rzędu około 6 mi 
lionów zł.

Oceniając opanowanie przez 
załogę Huty — skomplikowa­
nej produkcji, wicepremier 
Waniołka określił je jako pra 
widłowe. Już w II kwartale 
br. uzyskano bowiem w Koni­
nie aluminium najwyższej ja­
kości. Poprawy wymagają na­
tomiast warunki bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, które sa 
jak dotąd niezadawalające. W 
tym celu trzeba stworzyć ze­
spół fachowców z Instytutu 
Wentylacji i Politechniki Łódź 
kiej. który zajałby sie wspom 
nianvm zagadnieniem. Wice­
premier Waniołka wskazał 
rówmież na konieczność uru­
chomienia w Koninie central­

ża te odwożone są samochoda­
mi PZZ.

O pierwszych dostawach 
zbóż donoszą m. in. z woj. łódź 
kiego, kieleckiego, warszaw­
skiego i krakowskiego. W tym 
ostatnim województwie skup 
zbóż rozpoczęto najwcześniej 
w północnych powiatach: Pro­
szowice, Dąbrowa Tarnowska 
i Miechów. (PAP)

Martin Bormann 
w Sao Paulo?

Brazylijski dziennik „Fola 
da Tarde” publikuje w środę 
wywiad z b. oficerem hitlerow 
skim z formacji SS Helmutem 
Bordonem, który oświadczył, 
że przestępca wojenny Martin 
Bormann mieszka obecnie w 
brazylijskim mieście Sao Pau­
lo. Jak podaje dziennik, Bor- 
don, który jest oskarżony o 
zbrodnie wojenne oświadczył, 
że Bormann do tej pory nie zo 
stał odnaleziony, ponieważ pod 
dał się dwom operacjom pla­
stycznym.

Bordon udzielił wywiadu w 
brazylijskiej miejscowości No- 
va Hamnurgo. Ponowne próby 
kontaktowania się nie doszły do 
skutku, ponieważ, jak podaje 
..Fola la Tarde”. ślad po Bor- 
donie zaginął. Ostatnio widzia 
no go w Uruguiana na granicy 
argentyńskiej. W wywiadzie 
dla dziennika brazylijskiego 
podał, że od wielu lat zamiesz­
kuje w Argentynie.(PAP) 

nych warsztatów części za­
miennych dla tamtejszych za­
kładów. Wyeliminuje to bo­
wiem koszty zakupu tych czę­
ści za granicą dla urządzeń im 
portowanych.

W czasie swego pobytu w 
Koninie wicepremier Fr. Wa­
niołka odwiedził również Elek 
trownię Pątnów. Towarzyszył 
mu wiceminister górnictwa i 
energetyki — Karol Fabris. 
Wicepremier zapoznał się z po 
stępami budowy Elektrowni, a 
w szczególności z przygotowa 
niami do uruchomienia bloku 
drugięgo o mocy 200 MW. Na 
spotkaniu z kadrami inżynie­
ryjno-technicznymi Zakładu 
omawiano także problemy do­
staw krajowych urządzeń pro 
dukcyjnych i koniecznego im­
portu. (wa)

Hasie Selassie 
przybędzie da Jugosławii

Cesarz Haile Selassie odla­
tuje w czwartek z Addis Abe- 
by do Genewy, skąd uda się 
do Jugosławii dla przeprowa­
dzenia rozmów z marszałkiem 
Tito. W drodze powrotnej za­
trzyma się w Sudanie, gdzie 
spotkać się ma z przywódca­
mi tamtejszego rządu. (PAP)

Zerwanie rokowań 
rodezyjsko-brytyiskich

Premier Rodezji Smith o- 
świadczył w parlamencie w 
Salisbury, że negocjacje Rode­
zji z Wielką Brytanią zostały 
zerwane, gdyż zdaniem Brytyj 
czyków Rodezja stosuje „dys­
kryminację rasową”. Smith wy 
głosił to oświadczenie podczas 
debaty, dotyczącej wniosku o- 
pozycji, który potępia politykę 
rządu rodezyjskiego „odrębne­
go rozwoju” grup rasowych, co 
w praktyce oznacza osławioną 
politykę „apartheidu”. Premier 
usiłował usprawiedliwić tę po­
litykę jako „zapewniającą roz 
wój wspólnot rasowych z za­
chowaniem ich obyczajów i 
stylu życia” zniesienie dyskry­
minacji rasowej określił nato­
miast jako „liberalizm wywo­
dzący się z komunizmu”.

PAP

Za 2 lata Warszawa 
osiągnie przedwojenną 

liczbę mieszkańców
Według ostatnich obliczeń 

Miejskiego Urzędu Statystycz 
nego — Warszawa liczy 1.276 
tys. mieszkańców. Warsza­
wianki mają 92-tysięczną prze 
wagę nad płcią brzydką. W 
tym roku przybyło 8 tys. no­
wych „warszawiaków”. Demo­
grafowie przewidują, że za 
dwa lata stolica osiągnie 
przedwojenną liczbę mieszkań 
ców. (PAP)

W lipcu-2230 pożarów
W lipcu br. zanotowano w 

kraju 2230 pożarów, tj. blisko 
o 700 więcej niż w tym samym 
czasie roku poprzedniego. Nie­
pokojąco często palą sie lasy 
(156 pożarów; w lipcu ub. r. 
— 40). Często przyczyną ognia 
jest nieostrożność wycieczko­
wiczów.

Nieostrożność osób doro- 
rosłych, zabawy zapałkami 
dzieci pozbawionych opieki 
stanowią w dalszym ciągu 
główną przyczynę pożarów. 
Natomiast wady urządzeń 
elektrycznych i ogrzewczych 
powodują większość wypad­
ków ognia w obiektach prze­
mysłowych. W lipcu br. wy­
buchło w zakładach 131 poża­
rów ti. o 24 więcej niż rok te­
mu. (PAP)



Echa wizyty 
de Gaulle*a Modernizacja produkcji Dalszy rozwój

Deputowany G. Defferre, 
przewodniczący frakcji Fede­
racji Lewicy Demokratycznej 
i Socjalistycznej w Zgroma­
dzeniu Narodowym zażądał 
jak najszybszego zwołania po­
siedzenia Komisji Spraw Za­
granicznych w związku z ostat 
nią wizytą prezydenta de 
Gaulle’a w Kanadzie. G. Def­
ferre wystosował w tej spra­
wie list do przewodniczącego 
Komisji Vendroux. (PAP)

ufakae^ac. aya

W Gdyni-Orłowie przebywa na 
wakacjach 120-osobowa grupa 
młodzieży Polonii francuskiej. Na­
si młodzi rodacy z Francji zwie­
dzają wybrzeże, zapoznając się z 
rozwojem gospodarki morskiej i 
budownictwem Trójmiasta. Na 
zdjęciu: dziewczęta Polonii fran­

cuskiej zwiedzają Gdańsk.
CAF

Po wizycie japońskiego 

ministra

W Bonn ogłoszono ■ 
komunikat

Po zakończeniu nieoficjalnej wi­
zyty ministra spraw zagranicznych 
Japonii. Takeo Miki w Bonn 
i rozmowie jaka odbvł on w środę 
z ministrem spraw zagranicznych, 
Willy Brandtem, bońskie MSZ o- 
publikowało w czwartek komuni­
kat. Wskazuje się w nim. że roz­
mowy obu polityków ponownie 
wskazały wspólne aspekty zachod- 
nioniemieckiei i japońskiej polity 
ki zagranicznej. Omówiono szereg 
zagadnień interesujacvch obie stro 
nv. Miki poinformował Brandta o 
swoich wizytach w Moskwie. War 
szawie. Pradze i Budapeszcie i po 
nadto obaj ministrowie nrzedysku 
towali sprawę projektowanego u- 
kładu o zakazie rozpowszechnia­
nia broni nukleranei oraz nroble- 
mv związane ze stosunkami go­
spodarczymi miedzv obu kraiami.

PAP

Walki w Mozambiku
Delegacja Frontu Wyzwole­

nia Mozambiku (Frelimo), w 
Dar es-Salam opublikowała 
komunikat stwierdzający, że 
w ciągu pierwszej połowy ma­
ja w prowincji Niasa w Mo­
zambiku partyzanci zabili 60 
żołnierzy portugalskiej armii 
kolonialnej i zniszczyli 5 tran­
sportów materiałów wojen­
nych. O nasileniu walk w ko­
loniach portugalskich świad­
czy również komunikat opu­
blikowany 3 sierpnia w Lizbo­
nie przez dowództwo wojsko­
we. Komunikat przyzna je. że 
partyzanci ranili 8 żołnierzy 
portugalskich nodczas działań 
wojennych na terytorium An­
goli, w ub. tygodniu. (PAP)
iNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiinniiimiiiiimłiiin

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooraeował Michał Łuczak.

„Lalka** na ekranie
tu Zespole Realizatorów Filmowych „Kame- 
’’ ra”, kierowanym przez Jerzego Bossaka, 

trwają przygotowania do przeniesienia na ekran 
„Lalki” Prusa. Obok adaptacji filmowej „Pana 
Wołodyjowskiego”, jest to drugie, tak poważne 
przedsięwzięcie, które podejmuje w br. „Kame­
ra”. Film reżyserować będzie Wojciech Has, który 
opracował scenariusz w oparciu o powieść Prusa 
wraz z Kazimierzem Brandysem.

W roli Wokulskiego wystąpi Marius* Dmochow­
ski, Lzabelli Łęckiej — Beata Tyszkiewicz, Toma­
sza Łęckiego — Jan Kreczmar,' Ignacego Rzeckie­
go — Tadeusz Fijewski, prezesowej — Jadwiga 
Gall, a baronowej Krzeszowskiej — Halina Kwiat­
kowska;

Początek zdjęć przewidziany jest na połowę paź­
dziernika br. Pierwsze sceny ukazujące Zasławek 
filmowane będą w Radziejowicach. Następnie eki­
pa przeniesie się na plenery do Warszawy. Nieste­
ty, niewiele zdjęć da się wykonać w naturalnej

w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym
Do końca bieżącego 5-lecia przemysł maszynowy i elektro­

techniczny rozpocznie produkcję 3.500 nowych wyrobów. W 
tym samym czasie modernizacji ulegnie ponadto 2 tys. wy­
robów. Przewiduje się, że w br. na taśmy produkcyjne tra­
fi przeszło 700 nowych konstrukcji maszyn i urządzeń.

Tempo wprowadzania nowo 
ści i modernizacji produkcji 
będzie stale rosło. W całym 
przemyśle maszynowym w

Wymiana towarowa 
NRD- Berlin Zach.

Senat Berlina Zachodniego 
podał oficjalnie do wiadomo­
ści, że Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego NRD podpisało 
w ostatnich dniach z firmami 
zachodnioberlińskimi umowy o 
dostawę do NRD wagonów to­
warowych i turbin wartości 
przekraczającej 100 milionów 
marek.

Zamówienia NRD — jak in­
formuje w czwartek prasa za- 
chodnioberlińska — pozwolą 
na ponowne uruchomienie fa­
bryki wagonów w zachodnio- 
berlińskiej dzielnicy Spandau. 
Fabryka ta była bowiem za­
mknięta ze względu na brak 
zamówień. Ogólnie prasa za- 
chodnioberlińska przewiduje, 
że transakcja ta będzie począt 
kiem następnych, co w znacz­
nym stopniu pozwoli gospo­
darce zachodnioberlińskiej na 
przezwyciężenie obecnej rece­
sji oraz przyczyni się do po­
ważnego ożywienia handlu 
wewnątrzniemieckiego.

Obroty towarowe między 
NRF i Berlinem Zachodnim 
a NRD wzrosły w roku 1966 
o około 17 proc, i osiągnęły po 
ziom 2,7 miliarda marek. W 
czasie ostatnich Targów Lip­
skich przedstawiciele minister 
stwa handlu zagranicznego 
NRD wskazywali na licznych 
konferencjach prasowych, iż 
możliwe jest zwiększenie obro 
tów handlowych między NRD 
a Berlinem Zachodnim do 5 
miliardów marek rocznie. 
NRD skłonna jest dać prze­
mysłowi metalurgicznemu te­
go miasta zamówienia roczne 
wartości 1 miliarda marek.

PAP

W. Brandt udał się 
do Rumunii

Z czterodniową wizytą ofi­
cjalną odleciał w czwartek 
przed południem do Bukare­
sztu zachodnioniemiecki mini­
ster spraw zagranicznych, Wil 
ly Brandt. (PAP)

1965 r. zmodernizowano i roz­
poczęto produkcję ogółem 1200 
nowych wyrobów. Zgodnie z 
perspektywicznymi planami — 
w 1975 r. liczba ta sięgnie 2200, 
a w 10 lat później wzrośnie do 
3600.

Szybki postęp techniki przy 
spieszą tempo „starzenia się” 
nowości. Obecnie całkowita 
wymiana asortymentu produk 
cji przemysłu maszynowego 
następuje u nas co 10 lat. W 
1970 r. szyk&zy przyrost nowej 
produkcji przyniesie skrócenie 
tego okresu do 9 lat. W per­
spektywie — cała produkcja 
przemysłu maszynowego bę­
dzie wymieniana co 6 lat. O- 
siągnięcie tego tempa przewi­
dziano na rok 1985.

Produkcja nowych, udosko­
nalonych maszyn i urządzeń •— 
stanowi tylko część złożonego 
ekonomicznie zagadnienia po­
stępu technicznego. Równie, a 
w świetle ostatnich badań na­
wet bardziej ważne — okazu­
je się zapewnienie nowym kon 
strukcjom dużej trwałości i nie 
zawodności.

Nasi naukowcy przeprowadzili 
ostatnio interesujące badania ży­
wotności niektórych wyrobów prze 
mysłu maszynowego. Tak np. kom 
bajn rolniczy pracuje dzisiaj prze­
ciętnie 4—6 lat; po podniesieniu po 
ziomu produkcji, ulepszeniu tech­
nologii i poprawie właściwości sto 
sowanych materiałów, można by 
ten okres przedłużyć do 8—12 lat. 
Podobne wyniki można by uzys­
kać dla ciągnika rolniczego. Samo­
chód ciężarowy przejeżdża obec­
nie przeciętnie — po 3 remontach 
głównych — łącznie 300 tys. km; 
przebieg ten można zwiększyć do 
700 tys. km, ograniczając jedno­
cześnie liczbę remontów do 
dwóch. Jeszcze większe rezerwy 
tkwią w silnikach przemysłowych 
i trakcyjnych.

Znamienne wyniki przyniosła 
kompleksowa analiza kosztów spo 
lecznych niektórych wyrobów. 
Koszt wyprodukowania samocho­
du „Star 25” wynosi zaledwie 24 
proc, wszystkich wydatków; resz­
tę kosztów stanowią remonty i ob 
sługa techniczna. Jeszcze bardziej 
zaskakujące są porównania pra­
cochłonności. Pracochłonność re­
montów i obsługi przewyższa nie­
mal 60 razy pracochłonność wypro 
dukowania samochodu. Podobne 
proporcje występują w przypadku 
maszyn rolniczych, ciągników, ma 
szyn budowlano-drogowych itp.

Liczby te wskazują na ogro­
mne rezerwy, których częścio­
we chociażby wykorzystanie — 
poprzez zwiększenie żywotno­
ści i trwałości wyrobów prze-

Zderzeni „Nysy" 
z autobusem

6 osób ciężko rannych
W pobliżu miejscowości Pawło­

wo pow. Chojnice wydarzyła się 
we wtorek po południu katastro­
fa samochodowa, w której 6 osób 
odniosło cieżkie obrażenia. Kie­
rowca samochodu osobowego .,Ny 
sa” (należącego do MPGK w Cheł 
mie) Józef Janusz usiłował wy­
przedzić inny samochód i wów­
czas nastąpiło zderzenie z nadjeż­
dżającym z przeciwnego kierunku 
autobusem ..San” nalążacym do 
PTK w Kołobrzegu. ..Nysa” zosta­
ła rozbita. Ciężko ranni pasażero­
wie samochodu — Marian Klomer, 
jego żona Zofia i 2 córki — 3-let- 
nia Katarzyna i 16-letnia Elżbieta 
oraz Zygmunt Sadowczyk i kie­
rowca J. Janusz zostali odwiezie­
ni do powiatowego szpitala w 
Chojnicach. (PAP) 

scenerii — stolica zmieniła się bardzo od czasów 
Prusa. Filmowane będą sceny w kościele Karme­
litów; w późniejszym terminie — ujęcia na tle 
Łazienek.

Zdjęcia ^telierowe wykonywane będą w dwu 
wytwórniach — wrocławskiej i łódzkiej. We Wro­
cławiu wybudowane zostaną duże dekoracje uka­
zujące XIX-wieczną Warszawę, m. in. fragmenty 
Krakowskiego Przedmieścia i Placu Zamkowego. 
Odtworzony zostanie m. in. pomnik Kopernika: 
autentyczny nie może być wykorzystany (jarzenio­
we lampy i jezdnia pokryta asfaltem!

W dniu, w którym sprawozdawca PAP odwie­
dził „Kamerę”, szef produkcji tego zespołu, Józef 
Krakowski, załatwiał skomplikowane problemy — 
związane z szyciem kostiumów. Terminy naglą, a 
specjalistów, którzy podjęliby się uszycia 400 krea­
cji dziewiętnastowiecznych elegantów, niełatwo 
jest znaleźć.

Być może, już w końcu przyszłego roku będzie­
my mogli wybrać się na sfilmowaną „Lalkę”. Jak 
poinformował W. Has, twórcy filmu oprą się wier­
nie na literackim pierwowzorze, choć, rzecz jasna, 
z niektórych wątków i postaci trzeba było zrezy­
gnować, np. z wątku pani Stawskiej, pobytu Wo­
kulskiego w Paryżu, a przede wszystkim z pew­
nych fragmentów pamiętnika Rzeckiego. Czas pro­
jekcji filmu nie powinien przekroczyć 2 i pół 
godziny. (PAP)

mysłu maszynowego — przy­
niesie ogromne oszczędności. 
Problem ten staje się jednym 
z najważniejszych zadań stoją­
cych obecnie przed placówka­
mi badawczymi, biurami kon­
strukcyjnymi i technologiczny 
mi przemysłu.

Prace w tej dziedzinie podej 
mują liczne placówki badaw­
cze i doświadczalne, m. in. O- 
środek Badawczy Zakładów 
„H. Cegielski”. Współpracować 
one będą z licznymi specjali­
stycznymi ośrodkami fabrycz­
nymi oraz bezpośrednio z pro 
ducentami. Badania skoncen­
trują się na najważniejszych 
wyrobach, których polepszenie 
przyniesie największe efekty. 
Obejmą one m. in. maszyny roi 
nicze i ciągniki, maszyny bu­
dowlane i drogowe oraz środ­
ki ciężkiego transportu drogo­
wego. (PAP)

Ratyfikacja 
radziecko-tureckiego 

porozumienia
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR ratyfikowało radziecko- 
tureckie porozumienie o do­
stawach urządzeń, materiałów 
i świadczeniu usług przy bu­
dowie niektórych przedsię­
biorstw przemysłowych.

Najważniejszym obiektem, 
który wybudowany zostanie 
w Turcji przy współudziale 
ZSRR, będzie zakład metalur­
giczny o wydajności miliona 
ton stali rocznie. Wśród in­
nych fabryk znajdują się m.in. 
kombinat metalurgii koloro­
wej i rafineria ropy naftowej.

Porozumienie w tej spra­
wie między rządami Turcji 
i ZSRR podpisane zostało w 
Moskwie 25 marca br. (PAP)

NRF rozszerza
wojnę psychologiczną

Ostatnio wzmogła się zachodnioniemiecka wojna psycho­
logiczna przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Zgodnie z międzyministerialnym porozumieniem bońskim, 
prawie codziennie poprzez granicę NRD wysyła się balony 
z podżegającym materiałem propagandowym.

Te dywersyjne akcje orga­
nizowane i przeprowadzane są 
przez specjalne jednostki Bun­
deswehry „dla prowadzenia 
wojny psychologicznej”, któ­
re współpracują ściśle z za- 
chodnioniemieckimi organiza­
cjami rewizjonistycznymi i wy 
wiadowczymi.

Jak donosi w czwartek 
dziennik zachodnioniemiecki 
„Frankfurter Rundschau”, ma 
teriały propagandowe, które 
w specjalnych wypadkach o- 
siągają nakład miliona sztuk,

Aresztowania w Indonezji
Władze wojskowe ogłosiły we 

wtorek, że w czerwcu aresztowa­
no pierwszego sekretarza Komite­
tu Komunistycznej Partii Indone­
zji na Jawie Zachodniej — Ismaila 
Bakri.

Równocześnie uwieziono drugie 
go sekretarza Komitetu KP Indo­
nezji na Zachodniej Jawie Buja­
na i członka komitetu Harjana.

Jak donosi agencja Antara. nie­
dawno aresztowano członka Korni 
tetu KP Indonezji na Południowej 
Sumatrze — Arta Daripa. (PAP)

Porażki 
białych najemników 
Korespondenci Tassa i Reu­

tera informują, że wojska rzą­
dowe w Kongu-Kinszase wy­
parły białych najemników 
i zbuntowanych byłych żan­
darmów Katangi z dwóch 
miast — Punia oraz Lubutu — 
we wschodniej prowincji Ki- 
wu po zaciętych walkach. Ra­
diostacja rządowa ogłaszając 
tę wiadomość, stwierdziła, że 
uciekający najemnicy, usiłu­
ją dotrzeć do jeziora Kiwu, na 
granicy Rwandy. (PAP)

studiów dla pracujących
W minionym roku akademickim w wyższych uczelniach 

całego kraju studiowało — w systemie wieczorowym lub 
zaocznym — blisko 92,5 tys. osób pracujących.
Liczba osób, łączących pracę 

z wyższymi studiami, systema 
tycznie wzrasta — szybciej niż 
ogólna liczba wszystkich stu­
dentów. Ten dynamiczny roz­
wój studiów dla osób za­
trudnionych w różnych dzie­
dzinach gospodarki i kul­
tury wynika ze stale wzrasta­
jącego zapotrzebowania na fa­
chowców z wyższym wykształ 
ceniem. Z drugiej strony stu­
dia tego rodzaju umożliwiają 
zrealizowanie aspiracji życio­
wych tysiącom ludzi, którzy w 
młodości, z różnych względów, 
nie mogli się kształcić.

Najbliższa przyszłość przy­
niesie pewne zmiany w ukła­
dzie studiów stacjonarnych o- 
raz zaocznych i wieczorowych. 
Obecnie najwięcej pracują­
cych (proporcjonalnie) kształci 
się w uczelniach ekonomicz­
nych (ponad 53 proc.). W 1970 
r. te typy uczelni zmniejszą w 
pewnym stopniu przyjęcia na 
studia zaoczne i wieczorowe 
(do ok. 49 proc.). Na uniwersy­
tetach w zasadzie nie nastąpią 
większe zmiany — liczba stu­
dentów pracujących ma być u- 
trzymana na ppziomie ok. 35 
proc, natomiast politechniki i 
WSI zwiększą liczbę słuchaczy 
tego typu studiów z 42,2 do 45,6 
proc., a uczelnie rolnicze — z 
26,3 do 34,9 proc.

Prawidłowy rozwój dla pra­
cujących uwarunkowany jest 
dalszym usprawnieniem ich or 
ganizacji i metodyki. Wymaga 
też rozbudowy sieci punktów 
konsultacyjnych oraz pełniej­
szego zaopatrzenia słuchaczy 
w podręczniki i pomoce nauko 
we. Szczególnie odczuwalny 
jest niedostatek książek i 
skryptów, na które zapotrzebo 
wanie pokrywane jest w ok. 
50 proc.

Istotną sprawą jest polep- 

zostają „dobierane przez spe­
cjalne jednostki Bundesweh­
ry”. Gazeta donosi, że w śro­
dę zapowiedziano w Bonn, iż 
gabinet boński wkrótce bę­
dzie obradować w sprawie 
tych akcji przeciwko NRD.

Wzmożenie tych prowoka­
cyjnych akcji potwierdziła w 
środę amerykańska agencja 
UPI, pisząc: „Trzy kompanie 
Bundeswehry dla prowadze­
nia wojny psychologicznej wy 
słały od lipca 1966 r. włącznie 
75 razy setki balonów napeł­
nionych gazem, z których każ­
dy przenosił poprzez granicę 
tysiące ulotek”.

UPI pisze, że łącznie poprzez 
granicę przesłano w ten spo­
sób 5 milionów materiałów 
propagandowych skierowa­
nych przeciwko NRD. (PAP)

Hawańska konferencja 
sił rewolucyjnych 

Ameryki łacińskiej
W Hawanie kontynuuje ob 

rady I konferencja solidarnoś 
ci sił rewolućyjnych Ameryki 
Łacińskiej.

Na wtorkowych posiedze­
niach plenarnych przemawiali 
szefowie) delegacji Salwadoru, 
Trynidadu-Jobago, Kostaryki 
i innych krajów Ameryki Ła­
cińskiej, przedstawiciele De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu i sił patriotycznych 
Wietnamu południowego oraz 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, Światowej 
Rady Pokoju i innych organi­
zacji międzynarodowych.

Mówcy piętnowali agresję 
USA wobec bohaterskiego na 
rodu wietnamskiego, wyraża­
li poparcie dla narodów arab­
skich i kategorycznie potępia­
li prowokacje wobec rewolu­
cyjnej Kuby. Apelowali oni 
do delegatów o wzmożenie 
walki z imperializmem i kolo- 
nialianem. (PAP) 

szenie metodyki nauczania. Za 
gadnieniem tym zajmują się 4 
ośrodki metodyczne — przy 
Uniwersytecie Poznańskim, 
Politechnice Śląskiej, SGPIS 
oraz SGGW. Ośrodki te mają 
opracować naukowe podstawy 
dydaktyki dla poszczególnych 
rodzajów studiów dla pracują­
cych oraz zapewnić kadrze na­
uczającej i słuchaczom nie­
zbędne pomoce naukowe.

PAP

Brawurowy atak
Dokończenie ze str. 1 

wano wyrzutnię rakietową na 
południowy wschód od Dong 
Hoi.

Amerykańskie superfortece 
„B-52” przeprowadziły w śro­
dę oraz w nocy ze środy na 
czwartek trzy zmasowane na­
loty na znaczne obszary Wiet­
namu Południowego. Atako­
wano rejony w odległości 100 
km na północ od Sajgonu, na 
centralnym płaskowyżu, oraz 
w pobliżu granicy z Laosem.

PAP

Pismo hamburskie 
ockrucieństwach Izraela
W związku z ciągle utrzymują­

cym się na łamach prasy zachod- 
nioniemieckiej zachwytem i uzna­
niem dla izraelskiego „Blitzkrie­
gu”, postępowe pismo hamburskie 
„Konkret” opublikowało na ła­
mach swego najnowszego, sierp­
niowego numeru wstrząsający fo­
toreportaż, poświęcony ofiarom 
izraelskich bomb napalmowych.

We wstępie do tego numeru wy­
dawca i redaktor naczelny pisma, 
Klaus Rainer Roehl pisze, iż re­
dakcja zrezygnowała z zamieszcze­
nia wszystkich posiadanych przez 
siebie zdjęć fotograficznych, przed 
stawiających straszliwie okaleczo­
nych Arabów, ofiar napalmu izra­
elskiego, gdyż fotografie te są 
przerażające. „Konkret” opisuje 
następnie przeżycia ludności Jor­
danii, która przeszła naloty napal­
mowe izraelskiego lotnictwa.

O straszliwych skutkach bomb 
napalmowych świadczą opubliko­
wane przy tym dane: liczba zabi­
tych w czasie wojny z Izraelem 
po stronie Jordanii wynosi 6094, 
w tym co najmniej 5500 padło ofia­
rą napalmu. Odsetek cywilów, ko­
biet. dzieci i starców jest szczegól­
nie duży. (PAP)

Indira Gandhi:

„Najgroźniejszy jest 
kryzys zaufania"

Premier p. Indira Gandhi 
powiedziała w środę wieczo­
rem, że ze wszystkich niepo­
kojących zjawisk w życiu In­
dii za najgroźniejsze uważa w 
chwili obecnej kryzys zaufa­
nia. „Naszym najpilniejszym 
obowiązkiem — oświadczyła 
ona — jest przezwyciężyć ten 
stan rzeczy i przywrócić wiarę 
we własne siły”. Jak wiadomo, 
Indie borykają się z brakiem 
żywności i stagnacją gospodar 
czą.

Indira Gandhi przemawiała 
w indyjskim klubie prasy w 
Delhi.

Premier Indii stwierdziła, że 
jej rząd nie zamierza rozpisać 
nowych wyborów przed upły­
wem kadencji obecnego par­
lamentu. W ciągu 5 miesięcy, 
jakie upłynęły od ostatnich 
wyborów, Partia Kongresowa 
straciła większość w trzech 
dalszych zgromadzeniach sta­
nowych i w rezultacie spra­
wuje władzę tylko w 8 spo­
śród 17 stanów, ale w 520 
miejscowym centralnym par­
lamencie ma przewagę ponad 
40 mandatów. (PAP)

Korektora lotu 
„Lunar - Orbiter 5" 
Laboratorium kosmiczne w 

Pasadenie przeprowadziło w 
środę korekturę lotu pojazdu 
„Lunar-Orbiter 5” wystrzelo­
nego w dniu 1 sierpnia w kie­
runku Księżyca. Pojazd znaj­
dował się wówczas w odległo­
ści około 211.000 km od Księ­
życa. (PAP)
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Ze śpiewającymi chłopcami w NiłD

Wśród przyjaciół
Punkt graniczny Świecko zo 

stał za nami. Autokary wiozą­
ce Poznański Chór Chłopięcy 
wjechały na ziemie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, na której czekała długa li­
cząca blisko 3 000 kilometrów 
droga. Wiodła ona przez Karl 
Marxstadt, Rostock, Berlin, do 
Frankfurtu.

no napisy: Zakopane, Nowy 
Targ, Poronin. Dekorację uzu­
pełniały 
czne po 
naszych 
książki

przewodniki turysty- 
Polsce, kilka książek 
autorów, wśród nich 
Arkadego Fiedlera.

Jazdę wspaniałą autostradą 
tylko nieliczni kierowcy zali­
czają do atrakcyjnych. Bieg­
nie po bezludnych terenach, o- 
toczona lasem, tylko od czasu 
do czasu sterczące na horyzon 
cie kominy sygnalizują istnie­
nie osiedli ludzkich. W auto­
karze panował więc senny na­
strój wykorzystywany przez 
najmłodszych do błogiego snu. 
Jedyną rozrywką były posto­
je przy stacjach benzynowych 
związanych nierozłącznie z re­
stauracjami „Mitropy”. One to 
troszczą się o pożywienie i za­
pewnienie odpoczynku podróż 
nym. W nich obcokrajowcy ma 
ją możność wydania dewiz jak 
również nawiązania pierw­
szych kontaktów z dość precy 
zyjną organizacją. Zresztą z or 
ganizacją, zapiętą na ostatni 
guzik, w której nie wolno ni­
czego zmieniać, spotykaliśmy 
się często w czasie 2-tygodnio- 
wego pobytu w NRD.

Ale wracajmy wraz z
chłopcami Poznańskiego Chó­
ru Chłopięcego na trasę. Pier­
wszym miastem, którego pano 
ramę mogliśmy podziwiać z au 
tostrady było Drezno. Dopiero 
niedawno przystąpiono tu do 
odbudowy niektórych zabyt­
kowych budowli śródmieścia. 
Najbardziej chyba z tego za­
dowolony powinien być twór­
ca wielkości Drezna król Jan 
Saski, którego pomnik na ko­
niu świeżo złocony aż oczy ra­
zi w promieniach słońca.

Małe miasto Frankenburg po 
łożone 18 km od Karl Marx- 
stadt było jedną z naszych baz. 
Na każdym kroku spotykaliś­
my się z objawami zaintere­
sowania i sympatii. Przyjem­
nie było nam oglądać w oknie 
wystawowym księgarni deko-

Jak nam oświadczył kierow­
nik księgarni, cieszą się one 
dużym powodzeniem.

To właśnie we Frankenburgu 
po raz pierwszy zostaliśmy za­
skoczeni próbami tamtejszych 
mieszkańców nawiązania roz­
mowy w języku polskim. Cza­
sami te umiejętności ogranicza 
ły się do kilku słów. A jednak 
było nam miło. Odnosiliśmy 
wrażenie, jakby naszym gospo 
darzom sprawiało to również 
satysfakcję. Z podobnymi przy 
kładami spotkaliśmy się na 
całej trasie przejazdów po 
NRD.

Pracownica „Mitropy” przy 
stacji benzynowej w Gross- 
Koerich pani Wera Schneider 
w czasie całego naszego poby­
tu w restauracji (zawsze moż­
na tam otrzymać kilka cie­
płych potraw, a napoje są zaw 
sze chłodne) w rozmowach z 
chłopcami doskonaliła swoje 
umiejętności z zakresu języka 
polskiego. Horst Beutel wach­
mistrz Policji Ludowej przysłu 
chujący się koncertowi w Ahl- 
beku, chętnie korzystał z kil­
ku polskich słów: dobry wie­
czór, dziękuję, proszę, bardzo 
ładna, bardżo mi się podoba. 
Pan Artur, kelner z gospody 
ludowej w Rostocku, popisy­
wał sie naszym językiem przed 
zazdroszczącymi mu współ­
pracownikami. Tylko akcent 
zdradza obcokrajowca. W cza­
sie wędrówek no sklepach słv- 
szeliśmv często „dżen dobry”, 
„dowidżenia”.

Niepowtarzalnym w kroni­
kach naszych poprzednich wy 
jazdów zjawiskiem była miej­
scowość Dahme. Rozmuzyko- 
wane to całe miasto rozmiło­
wało się w poznańskim Chórze 
Chłopięcym. Śpiewał u nich 
przed trzema laty duży chór 
pod dyrekcją Jerzego Kurczew 
skiego, śpiewał w bieżącym ro 
ku i kameralny pod kierownicrację w postaci dużego drogow

skazu, na którym umieszczo-- twem Wiesława Kiesera. Nie

było tu kłopotu z zakwatero­
waniem 80 osób, choć hotel 5- 
tysięcznego miasteczka liczy 
niewiele, ponad 10 miejsc. Po 
prostu śpiewacy rozchwytani 
zostali do domów prywatnych 
1 goszczeni jak najbliżsi człon­
kowie rodziny. Niestety, ku 
zmartwieniu obu stron — w 
czasie tego tournee nie mo­
gliśmy być w Dahme. Przyje­
chali jednak do nas: — bur­
mistrz miasta, Kurt Krause i 
dyrektor gimnazjum, Wolf­
gang Schulze, by posłuchać 
chóru i zaprosić do Dahme. — 
Przyjacielska rozmowa cią­
gnęła się do trzeciej nad ra­
nem. Na ostatnim koncercie 
we Frankfurcie nad Odrą „u- 
myślny” przywiózł bukiet, po­
nad 50 róż od przyjaciół z 
Dahme...

Tradycyjne coroczne Święto 
Prasy w Karl-Marxstadt i 
Zwickau, to ogromne, kilku­
dniowe plenerowe widowisko, 
w którym biorą udział naj­
lepsze zespoły z kraju i zagra­
nicy. Było to coś w rodzaju 
naszego festynu nad Rusałką. 
Nie potrzebował reklamy wy­
stępujący tu już kilkakrotnie 
Poznański Chór Chłopięcy. — 
Cieszy się dużą popularno­
ścią...

Występ w Zwickau rozpo­
czął się tuż przed burzą. Przy 
trzecim utworze wśród grzmo 
tów, potoki deszczu zaczęły 
zalewać estradę i publiczność. 
Byliśmy pewni, że to koniec 
koncertu. Ale gdzie tam. Bli­
sko 1.000 osób wytrwale sie­
działo pod parasolami, a chłop 
cy cofnęli się tylko pod dach, 
który na estradzie przygoto­
wali przewidujący organizato­
rzy. Odbył się pełen program 
wraz z bisami. Gorąco przyj­
mowany przez wszystkich.

< JERZY KNAPIK

D estauracjd samoobsługowa 
U — godzina tzw. szczytu — 

czyli najwyższego nasilenia 
ruchu. Z dwóch kas, które in­
kasują pieniądze i wydają kwi 
ty na wykupione potrawy, 
tylko jedna czynna. Z czte­
rech pań wydających dania — 
tylko dwie na posterunku. Po 
zostałe dwie kryją się w ku­
chennym zapleczu. Mają o tej 
porze pilne sprawy do załat­
wienia. Słychać nawet jak ob­
gadują te sprawy z kuchenny 
mi koleżankami. Kolejka jest 
coraz dłuższa-, ludzie zdener­
wowani, trzy prącujące nie­
wiasty daremnie usiłują spro 
stać zadaniu, które obliczono 
na sześć etatów.

Ktoś tutaj bezkarnie popeł­
nia manko. Ktoś kradnie czas.

Sklep spożywczy. Tabliczka 
informuje, że czynny jest do 
godziny 19. Jest dopiero 18.30 
ale dział wędliniarski świeci 
pustkami. Nic już nie ma. Pa­
nienki sporządzają kasę. Już 
są spakowane do wyjścia.

Klient podnosi głos i prosi o 
książkę zażaleń. W jednej 
chwili okazuje się, że w lo-
dówce schowano już 
sę i boczek, pasztet, 
jakieś garmażeryjne 
Schowano na pół 
przed zamknięciem.

i kiełba- 
i jeszcze 
specjały, 
godziny 
Aby u-

łatwić pracę sobie, nie bio- 
rąc pod uwagę tego, że koniec 
sprzedaży dopiero o 19 i że 
wielu pracujących teraz do­
piero kupuje sobie kolację.

Bezkarne manko
Ktoś tutaj bezkarnie popeł­

nia manko. Ktoś kradnie czas 
przeznaczony na obsłużenie 
klienta. Słowo „nic już nie. 
ma” spławia natrętów.

Wielka sala widowiskowa: 
kino, teatr, kabaret. Seans się 
skończył i tłum ludzi powolut 
ku opuszcza pomieszczenia je 
dnym, wąskim tylnym wyj­
ściem. Ludzie tłoczą się, dep­
czą sobie po piętach, sarkają. 
' Sala ma 6—8 drzwi, niektó­
re otwierane są szeroko, gdy 
personel rozewrze obydwa 
skrzydła — ale personel nie 
zamierza nikomu nic ułatwić. 
Personel pragnie jak najszyb 
ciej zamknąć interes i poje­
chać do domu. Personel też 
człowiek i wobec tego dawno 
już zamknął wszystkie drzwi 
teatru — kina — kabaretu. Je 
śliby wybuchł pożar, byłaby 
katastrofa i ludzie podeptali­
by się w panice, szturmując 
pojedyncze, zapasowe drzwi. 
Ale takie rzeczy nie zdarzają 
się co dnia, więc korona im z 
głowy nie spadnie jak się tro­
chę przy wyjściu potłoczą...

Ktoś znowu popełnia manko 
czasowe i usługowe. Ktoś nas 
okrada z najprostszego przy* 
wileju swobodnego bezpieczne 
go wyjścia z sali widowisko­
wej. Najpierw to bezmyślność 
— później zwyczaj a w koń­
cu tradycja. Tak było i będzie.

Nawet zainteresowani nie prii 
testują. Nie zdają sobie spra- 
wy, że są okradani z minimuni 
wygody. Podobnie jak okrada, 
się ich ze świeżego powietrza 
na sali widowiskowej, gdyż 
personelowi nie chce się uru- 
chomić zainstalowanych wen-1 
tylatorów. I tak już leci, w zać 
duchu i ciasnocie.

Jeśli ktoś w restauracji, ud 
sklepie, w lokalu rozrywko-1 
wym popełni manko — czeka 
go prokuratorskie dochodze­
nie i grożą mu konsekwencje 
karne. Jeśli jednak okrada nas 
z naszego czasu, naszej wygo­
dy, naszego bezpieczeństwa — 
włos mu z głowy nie spadnie. 
Kierownicy i inspektorzy nie 
zawracają sobie głowy takimi 
drobiazgami.

A szkoda. Bo jeśli czas tó 
pieniądz — to ci którzy okra­
dają nas z naszego czasu — to 
mankowicze, ludzie nierzetel­
ni albo tacy, których nikt nie 
pouczył o tym, co należy do 
ich obowiązków. Gdziekol­
wiek pracują: w restauracji — 
sklepie czy w lokalu rozrywko 
wym. Należy pouczać ich od 
czasu do czasu, że nie nos dla 
tabakiery i należy — jeśli tego 
nie robią — egzekwować od 
nich wywiązywanie się z obo­
wiązków. Bez taryfy ulgowej.

JER.

Studenci nad Lutynią

Polowanie na krajobraz

Dok do budowy statków 
o nośności 500 000 ton
Japońska firma Nippon Kokan Kaisha (NKK) 

projektuje wybudowanie do czerwca 1970 r. 
stoczni z dokiem, który umożliwi budowę 

statków o nośności całkowitej 500.000 ton.
W sierpniu ub. roku NKK zawarła porozumienie 

z towarzystwem Sasebo Heavy Industries Co., któ­
re przewidywało, że firmy te będą wspólnie ko­
rzystały z doku nr 4 w Sasebo, przystosowanym 
do budowy statków o nośności 220.000 t z rozsze­
rzeniem w perspektywie do 500.000 ton.

Jednakże towarzystwo Sasebo otrzymało w mię­
dzyczasie tyle nowych zamówień, że wspomniany 
dok będzie w pełni wykorzystany przez najbliższe

2,5—3 lata. Wobec tego postanowiono przystąpić 
do budowy nowego doku.

Na decyzję o budowie nowego doku wpłynął 
również innny czynnik — przewiduje się bowiem, 
że istniejące środki techniczne przemysłu okręto­
wego będą niedostateczne do budowy statków o 
coraz większych rozmiarach.

Jeśli natomiast okaże się, że zapotrzebowanie 
na wielkie statki będzie nie tak wielkie, jak się 
oczekuje, to planowany wielki dok będzie można 
efektywnie wykorzystać do budowy statków śred­
nich rozmiarów, a nawet małych, systemem tan­
demowym.

Koszt budowy nowej stoczni wyniesie około 15 
min. jen. Przy jej budowie ma być zatrudnionych 
2.300 ludzi.

Przewiduje się, że stocznia będzie w stanie pro­
dukować rocznie 6 statków o nośności 100.000— 
150.000 DWT, wartości 25 mld. jen i wykonać ro­
boty remontowe statków na sumę 2 mld. jen.»

PAP

Okolica Smiełowa — nie­
daleko Żerkowa w powiecie 
jarocińskim — jest bardzo u- 
rodziwa. Po wzgórzach pną 
się lasy, w niższych partiach 
ciągną się uprawne pola ozdo 
bione rzędami kopie, doliną 
zaś wśród wierzb i olszyn 
przemyka rzeczka Lutynia. 
Każda pora dnia ma tu swo­
ją melodię i swoje barwy. 
Ktoś tu kiedyś zatrzymał się, 
zdziwiony pięknym krajobra 
zu... odkrył „Szwajcarię Zer- 
kowską”, której nie dostrze­
gali sami mieszkańcy tych 
stron. . -

Tu właśnie, w klasycy- 
stycznym pałacu śmiełow- 
skim, w którym przed 135 la­
ty przebywał Adam Mickie­
wicz, zadomowiła się brać 
studencka z Państwowej Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. Przywiozła ze sobą szta 
ługi, płótna, farby, pędzle. Tą 
35-osobową grupą kierował

ru. Raczej byli podobni do 
powsinogów, tropicieli ład­
nych fragmentów krajobra­
zowych — często o wscho­
dzie słońca już buszujących 
po okolicy, by w południe za­
żyć odpoczynku w cieniu 
drzew parku lub w pałaco­
wych chłodnych komnatach. 
Wieczorami — kilka godzin 
po plenerze — odbywały się 
spotkania koleżeńskie, potań 
cówki i dyskusje o sztuce ma 
łej i wielkiej.

Ponoć obrodził plener w 
śmiełowskiej okolicy. Piszę 
ponoć, bo kiedy do Smiełowa 
zaglądnąłem, studenci swoje 
dzieła już spakowali, już mi­
nął czas łowów na słońce i 
piękno. Prace zobaczymy na

wystawie w PWSSP z okazji 
rozpoczęcia roku akademic­
kiego. Właściwie będą dwie 
wystawy. Jedna obejmie pra 
ce konkursowe związane z 
50-leciem Wielkiej Rewolu­
cji. (Dodam, że poznańska 
uczelnia do tego konkursu 
podeszła w sposób zorganizo 
wany), Druga wystawa obej 
mie prace o innej tematyce.

Ogólnie: studenci wykorzy 
stali artystycznie uroki zakąt 
ka powiatu jarocińskiego. Co 
za to otrzyma powiat? Jak 
poinformował mnie doc. M. 
Szmańda, po ekspozycji po­
znańskiej kilkanaście najlep­
szych prac zostanie przeka­
zanych do szkół w powiecie 
jarocińskim, oprócz tego pla­
nowana jest wystawa prac 
plenerowych w Jarocinie. Ale 
to nie wszystko, bo doliczyć 
trzeba jeszcze wzbudzony u
braci studenckiej senty-
ment do tej uroczej ziemi.

JÓZEF PIEPRZYK ’

Kto płaci ziomkosfwom
dziekan z PWSSP. doc.
Marian Szmańda, na konsul­
tację przyjeżdżali rektor 
prof. St. Teisseyre i prof. dr 
Z. Kępiński.

Studenci specjalizujący się 
w malarstwie i rysunku wca 
le tu nie przypominali owych 
adeptów Sztuki, którzy ra­
zem pod kontrolą za pomocą 
pędzla i ołówka ożywiają po­
wierzchnię płótna lub papie-

ALE KfA N D E R A. JWIRIDOW

- Gdzie ty się pchasz Pasza? Przecież to wszystko na próżno! 
Niemcy mają wszystkiego dużo więcej - na niebie i na ziemi. 
Niemiec prze naprzód! Niedługo koniec z nami.

Miałem zamiar przerwać panikarzowi, wyjaśnić mu, że suk­
cesy hitlerowców są zjawiskiem chwilowym, ale w danej chwili 
naprawdę nie chcialo mi się prowadzić żadnych rozmów.
- Czy wy przypadkiem nie wiecie, gdzie przebywa maga­

zynier sąsiadującej z wami piekarni? A może go znacie?
- Mamałygę? Naturalnie, że go znamy! Mieszka w sąsiedz­

twie.
— Czy ewakuował się razem z rodziną?
- Może uciekł - odpowiedział wzruszając ramionami star­

szy brat. - Wydoje mi się jednak, że ktoś u nich pozostał. 
Kiedy przechodziliśmy obok domu, za ogrodzeniem szczekały 
psy. Ktoś musi je karmić.
- Naturalnie, że karmią! - dodał młodszy brat. - Znam 

Mamałygę! Ten nie tylko domu by nie rzucił, ale nawet niedo­
pałki papierosów chowa na czarną godzinę do pudełeczka. 
A właściwie po co miałby uciekać? Przed kim miał uciekać? 
Przed władzą radziecką był w naszym miasteczku agentem 
wielkiej wytwórni rumuńskiej win. Kto wam powiedział, że 
on uciekł?

Kiedy powołałem się na dozorcę piekarni, bracia zastano­
wili się. Staruszek, były marynarz czarnomorskiej floty, cieszył 
się zaufaniem Krugłowych. Paweł oświadczył:
- No, jeżeli dziad tak powiedział, to chyba Mamałyga mu- 

siał podnieść kotwicę.
- Odpłynął! Dokąd? Na długo? - Młodszy brat wytarł 

brudnym ręcznikiem mokre ręce i zbliży, się do mnie: - Dla­
czego go szukacie?

— 15 —

Historia z kluczami i zamkniętym magazynem zaniepokoiła 
braci. Słyszeli już, że w mieście nie ma chleba. Nie wiedzieli 
dlaczego. Mimo ogromnego zmęczenia, Paweł pierwszy za­
proponował swoje usługi:

— Trzeba się na niego zaczaić. Przyjdzie w nocy...
— Naturalnie że przyjdzie! potwierdził młodszy brat, pod­

nosząc palec. - Ale Tajfun poczuje nas i uprzedzi go szczeka­
niem. Trzeba by było psa wrzucić pod koła...

O całej sprawie zadecydował Kurdiukow. Przyszedł nie tylko 
ze swoim przyjacielem, ale i na wszelki wypadek wziął ze sobą 
Lerę.

V/ystarczyło, że Andrej urządzi, zasadzkę koło domu Mama- 
lygi, a już pies zrozumiał, że trzeba kogoś schwytać.

Kurdiukow i bracia Krugłowowie ustawili się w różnych miej­
scach, naturalnie pod wiatr. Tajfun zaszczekał, zawarczał, wre­
szcie uspokoił się. Około trzeciej w nocy Lera, która waro­
wała przy nogach Kurdiukowa, podniosła się i bezszelestnie 
skryła się w ciemnościach. Andrej niczego nie słyszał, ale zro­
zumiał, że gospodarz wraca do domu od strony potoku, przez 
opłotki.

Walka była bardzo krótka. Kiedy Paweł latarką elektryczną 
oświetlił wrzeszczącego Mamałygę, ten leża, już na ziemi za­
krywając głowę rękami.

Obok za kamiennym murem szczekał Tajfun. Chciał przesko­
czyć mur i pomóc gospodarzowi. Nie mógł jednak pokonać 
przeszkody. Obok Mamałygi znaleźliśmy w trawie paczkę ze 
świeżym mięsem.

Lera, jak nam opowiedział Mamałyga, przewróciła go w chwi­
li, kiedy chciał przerzucić mięso przez mur. Fakt, że podczas 
upadku odrzuci, od siebie parabellum, naturalnie przemilczał. 
„Staruszka" znalazła jednak i broń.

Mamałyga, jak się okazało, był rezydentem rumuńskiego wy­
wiadu. Wysoki, tęgi, z bystrym wyrazem oczu, zadziwił nas 
swoim doświadczeniem.

— Jeśli wy — powiedział szpieg — podzielicie teraz mięso i 
dacie je obu psom, to chętnie będę odpowiadał na wasze py­
tania. Jeśli natomiast mojemu nic nie dacie, nie powiem nic, 
nawet pod groźbą pistoletów.

— 16 —
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Możni protektorzy ziom 
kostw w NRF posta­
rali się o to, by ich 

finanse nie poniosły usz­
czerbku wskutek obecnej 
trudnej sytuacji finanso­
wej Niemiec Zachodnich. 
W celu zamaskowania pań­
stwowych nakładów na 
ziomkostwa, które pragną 
przecież uchodzić za nieza­
leżne organizacje społecz­
ne, zostały one podzielone 
pomiędzy różne resorty i 
instytucje.

Głównym dostarczycie­
lem pieniędzy dla czołowej 
organizacji ziomkowskiej 
„Związku Wypędzonych” 
jest bońskie ministerstwo 
d^s ogólnoniemieckich, na 
którego czele stoi socjalde­
mokrata Wehner. Obok bez 
pośrednich dotacji pienięż­
nych, opłaca ono etatowych 
pracowników „Związku Wy 
pędzonych”, jak również 
„akcję uświadamiającą” (od 
czyty, referaty itp.), pro­
wadzoną przez ten związek 
w Bundeswehrze, organi­
zacjach młodzieżowych, ko 
biecych itp.

Koszty osławionych już 
zjazdów ziomkowskich — 
które nie są niczym innym 
jak demonstracjami woju­
jącego rewizjonizmu, pono­
szą w czterech piątych mi­
nisterstwa d-'s federalnych 
w poszczególnych rządach 
krajowych.

Dalszym dostawcą pie-

niędzy dla Związku Wypę­
dzonych jest ministerstwo 
d^s przesiedleńców, na któ­
rego czele stoi dawny mi­
nister obrony, von HasseL 
Utrzymuje ono współpracu 
jące ze „Związkiem Wypę­
dzonych” „instytuty nauko 
we”, m. in. „Arbeitsgemein- 
schaft fuer gesamtdeutsche 
Fragen” w Hanowerze, któ 
ry jest w istocie rzeczy o- 
środkiem różnych akcji 
dywersyjnych, skierowa­
nych przeciwko NRD.

Poważne środki na dzia­
łalność ziomkostw przezna­
czają także poszczególne 
koncerny zachodnionie- 
mieckie. Ich poparciem cie 
szy się zwłaszcza działal­
ność ziomkostw, skierowa­
na na zagranicę, Różne kon
cerny wpłaciły 
ważne składki 
„Ziomkostwa 
który odbył się

m. in. po- 
na zjazd 

Ślązaków”, 
w czerwcą

br. w Monachium. Szcze­
gólną hojnością wyróżnia 
się tu koncern prasowy 
Springera, który m. in. do­
starcza papieru i drukuje 
bezpłatnie biuletyn ziom­
kostw „Der Deutsche Ost- 
dienst”.

Znaczną część kosztów 
poszczególnych ziomkostw 
ponoszą ponadto poszczegól 
ne miasta i powiaty za- 
chodnioniemieckie z tytułu 
sprawowanych nad nimi 
„patronatów”. (Interpress)
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Nie Jest dla nikogo tajem­
nicą, że funkcjonalność 
typowych zestawów me­

bli znajdujących się w sprze­
daży nie zawsze odpowiada 
potrzebom i wymogom miesz­
kańców wsi. Wpływają na to 
zarówno warunki, w jakich 
mieszka i pracuje około 15 
min. obywateli w naszym kra­
ju, jak i nierzadko odmienność 
gustów i upodobań. Co praw­
da wieś nasza przechodzi o- 
kres wielkich przeobrażeń, nie 
oznacza to jednak, że zniknęły 
wszystkie różnice bytowe mię­
dzy miastem a wsią. Nie brak 
też różnic zwyczajowych, stwa 
rzających odmienne często za­
potrzebowania, także w zakre­
sie umeblowania.

Interesujących obserwacji na 
ten temat dostarczyła niedaw­
no ankieta przeprowadzona w 
środowisku wiejskim przez 
Centralny Ośrodek Rozwoju 
Meblarstwa i Katedrę Budow­
nictwa Wiejskiego SGGW. Ba­
daniami objęto trzy grupy wo­
jewództw: najbardziej rozwi­
nięte (poznańskie, bydgoskie, 
i katowickie), słabo rozwinię­
te (rzeszowskie, kieleckie, war 
szawskie i lubelskie) i stojące 
na średnim poziomie pozostałe 
województwa*).  W sumie prze­
badano 68 gospodarstw chłop­
skich, podzielonych według 
struktury zawodowej, grup ob 
szarowych itp. Na podstawie 
uzyskanych informacji okre­
ślono założenia projektowe 
kuchni wiejskiej, ustalono ro­
dzaj i standard oraz wyposa­
żenie mebli wchodzących w jej 
skład. Opracowano też próbne 
modele (projektant art. piast. 
Zenon Bączyk) wyprodukowa­
ne w Wolsztyńskiej Fabryce 
Mebli.
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Wbrew niektórym progno­
zom handlu większość ankie­
towanych odrzuciła meble to­
porne i staroświeckie. Z dru­
giej jednak strony badania wy 
kazały także nieprzydatność 
mebli segmentowych w nie­
typowym i na ogół niskim bu­
downictwie wiejskim. Na pod­
stawie uzyskanych informacji 
zaprojektowano więc model

Jak gospodarują PGR-y
Ponad 13 proc, wszystkich 

użytków rolnych zajmu­
ją u nas PGR-y, a w 

Olsztyńskiem, Szczecińskiem, 
Koszalińskiem aż 30—42 proc. 
Jak więc ten rolniczy poten­
tat gospodaruje?

Informacje z tej dziedziny' 
przynosi nowy zeszyt Statysty 
ki Polskiej pt. „Państwowe go­
spodarstwa rolne w roku go­
spodarczym 1965/66”.

Jeśli chodzi o wydajność 4 
zbóż z hektąra, PGR-y wy­
przedziły swych indywidual­
nych sąsiadów. Plony wynosiły 
2Ó q/ha i były o 0,9 q wyższe 
jak w gospodarstwach indy­
widualnych. W przekrojach 
wojewódzkich wskaźniki te 
były jednak bardzo zróżnico­

Meble de wiejskich mieszkań

Nowoczesne a tradycyjne
PrzesiaJka z ciężarówki Jo autobusu

Czy znajdą się sojusznicy PKS
tradycyjny ale nowoczesny za­
razem, składający się z oszklo­
nych szaf, kredensu, wodniar- 
ki (z miejscami na wiadra), 
stołów, krzeseł i taboretów. 
Istotną — jak się okazało no­
wością — był narożnik zesta­
wiony z dwóch ław, służący 
jako miejsce do wypoczynku.

W kolejnym etapie postano­
wiono skonfrontować ów go­
towy już wzorzec z opinią jego 
przyszłych użytkowników. W 
dwóch wsiach: indywidualnej 
i spółdzielczej — urządzono 
podobne ekspozycje. Pokazano 
na nich, obok nowych typów 
mebli, także produkowany o- 
becnie tradycyjny zestaw seg­
mentowy, cieszący się na ryn­
ku największym powodzeniem. 
W drodze plebiscytu ustalono, 
że bardziej odpowiedni w wa­
runkach wiejskich i wygodniej 
szy, będzie zaprojektowany 
przez CORM nowy komplet 
mebli. Na ogół opinie pokry­
wały się tak we wsi indywi­
dualnej jak i spółdzielczej. W 
tej ostatniej jednak meble se­
gmentowe uzyskały nieco wię­
cej przychylnych głosów. Jest 
to wynikiem częściowej typi­
zacji w budownictwie spół­
dzielczym, które upodabnia 
się, bardziej niż indywidualne, 
do osiedli miejskich.

W sumie więc — na podsta­
wie wyników ankiety, sądzić 
należy, że podjęcie produkcji 
specjalnych mebli dla wsi jest 
celowe. Niekoniecznie znaczy 
to — o wyglądzie innym niż dla 
miasta. Chodzi głównie o przy 
stosowanie ich funkcji do wy­
mogów i potrzeb wsi. Już o- 
becnie np. większość ankieto­
wanych domagała się uwzględ 
nienia w projektach kuchni, 
miejsca na lodówkę o dużej 
pojemności użytkowej. Więk­

wane. W 6 województwach wy 
dajność z hektara była o 4,5 do 
8,1 q większa (białostockie, 
kieleckie, gdańskie, warszaw­
skie, krakowskie i łódzkie), w 
5 województwach o 1—1,6 q, 
natomiast w województwach 
zachodnich, północnych oraz w 
rzeszowskim PGR-y nie osią­
gnęły takich plonów jak indy­
widualni gospodarze.

Jak spisywał się inwentarz 
żywy? Z tej dziedziny wybie­
ramy mleczność krów. W 1965 
r. pegerowskie Krasule dostar­
czały o 4931 1 mleka więcej 
(każda) niż krowy z gospo­
darstw indywidualnych. Re- 
kordzistkami okazały się miesz 
kanki z obór PGR w woj. łódź 
kim, dostarczające o 1227 1 
więcej niż ich sąsiadki z chłop­

sze zainteresowanie budziły 
też meble o nowoczesnym 
kształcie i wyższym standar­
dzie niż projekty oparte na 
wzornictwie ludowym. Wiąże 
się to oczywiście ze wzrostem 
zamożności ludności wiejskiej, 
ale świadczy również o zani­
kaniu pewnych stereotypów 
zwyczajowych. Potwierdza to 
także zainteresowanie, jakie 
wzbudziły urządzenia higie­
niczno-sanitarne: wodniacki, 
różnego typu toaletki itp. Jest 
to zresztą element szczególnie 
istotny w wyposażeniu wiej­
skich mieszkań. W warunkach, 
kiedy 2 min. gospodarstw 
chłopskich pozbawionych jest 
bieżącej wody, szukać trzeba 
rozwiązań nietypowych i za­
stępczych.

Dzięki ankiecie i badaniom 
CORM-u mamy więc pierwsze 
założenia projektowe wiejskich 
mebli. Uwzględniają one, prze 
kazane w czasie spotkania z 
użytkownikami dodatkowe u- 
wagi i sugestie. W fazie opra­
cowywania znajduje się ponad 
to kilka innych projektów, któ 
re pokazane zostaną na tere­
nie województw bydgoskiego, 
gdańskiego i olsztyńskiego. Ja­
ko oferta dla handlu pojawić 
się nowe typy mebli na Je­
siennych Targach Krajowych.

Warto by produkcji nowych 
wzorów podjął się głównie 
przemysł terenowy. W stosun­
ku do posiadanego potencjału 
produkcyjnego dysponuje on 
bowiem większymi możliwoś­
ciami niż przemysł kluczowy, 
obciążony dodatkowymi zamó­
wieniami z zagranicy. A zapo­
trzebowanie jest duże.

JERZY WALASEK

•) Podział dokonany przez Insty­
tut Budownictwa Wiejskiego.

skiej zagrody. Nie osiągnęły 
natomiast mleczności krów w 
gosnodarce indywidualnej, 
PGR-y woj. wrocławskiego 
(— 881 litrów) i koszalińskiego 
(12 litrów).

Co wpłynęło na przewagę 
PGR? Oczywiście, ogromną 
rolę odegrały postępy w nawo­
żeniu i mechanizacji prac. 
Przeciętne zużycie nawozów w 
przeliczeniu na 1 ha zasiewów 
wzrosło w PGR-ach do 162 kg 
czystego składnika (w gospo­
darstwach indywidualnych i 
spółdzielniach produkcyjnych 
wynosi 73 kg). Terminowa u- 
prawe i sprzęt zbóż oraz inne 
zajęcia gospodarskie ułatwił 
wzrastający park maszynowy. 
Liczba traktorów przeliczenio­
wych (15 KM) przypadających 
na 100 ha gruntów ornych wy­
nosiła 3,20.

Gdzie najoilniej pracowali 
PGR-owcy? Biorąc pod uwagę 
wskaźnik wartości produkcji 
towarowej netto na 1 zatrud­
nionego — palmę pierwszeń-

Codziennie rano blisko mi­
lion osób na podmiej­
skich przystankach 

szturmuje niebieskie autobusy 
i ciężarówki. Trasa powszed­
nich podróży z domu do pracy 
wynosi od kilkunastu do kil­
kudziesięciu kilometrów. Po 
południu znów wypełniają się 
samochody. A powrotna droga 
wydąje się jeszcze bardziej 
męcząca.

Codziennie rano do obsługi prze­
wozów pracowniczych wyrusza 
kilka tysięcy PKS-owskich i za­
kładowych autobusów oraz ponad 
dwa tysiące ciężarówek. Do szkół, 
fabryk, urzędów dojeżdża coraz 
więcej ludzi. O ile w dziesięcio­
leciu 1955—66 ruch pasażerski w 
PKS zwiększył się pięciokrotnie, 
to w tym samym czasie przewozy 
pracownicze wzrosły aż dwunasto- 
krotnie. Pasiadacze biletów mie­
sięcznych stanowią obecnie blisko 
połowę wszystkich podróżnych ko­
rzystających z Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej.

Jak zapewnić tej wielkiej 
rzeszy znośne warunki dojaz­
du do pracy? Jak oszczędzić 
im zmęczenia? Te sprawy znaj 
dują się w centrum uwagi kie­
rownictwa Ministerstwa Ko­
munikacji i Zjednoczenia Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej.

Większość zyska, 
mniejszość traci

Przy powszechnie znanym 
braku taboru bardzo trudno 
pogodzić interesy wszystkich 
— a więc ludzi codziennie do­
jeżdżających do pracy i po­
dróżnych sporadycznie wybie­
rających się do miejscowości 
położonych na odległych krań­
cach Polski. Szukając rozwią­
zań trzeba było wziąć pod u- 
wagę fakt, że wiele osób po 
dzień dzisiejszy drogę do pra­

stwa należy przyznać PGR-om 
łódzkim (57 tys. zł) gdańskim 
(48,8 tys. zł), bydgoskim (47,4 
tys. zł). Najwyższy przyrost 
wydajności pracy^osiągnęły na 
tomiast PGR-y białostockie i 
bydgoskie.

No, i wreszcie bodaj naj­
istotniejsze pytanie: czy 
PGR-y w skali ogólnonarodo­
wej przestały przynosić defi­
cyt?

Oto w 1965/66 r. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne po raz 
pierwszy jako całość osiągnęły 
zysk bilansowy w wysokości 
363,4 min. zł. Stało się to moż­
liwe dzięki poprawie sytuacji 
w wojewódzwach o najwięk­
szej koncentracji PGR i o naj 
większych również deficytach 
w latach poprzednich, a więc 
w Szczecińskiem, Koszaliń­
skiem, Olsztyńskiem. Do osią­
gnięcia takiej poprawy przy­
czyniły się przede wszystkim 
wysiłki produkcyjne, jak rów­
nież zmiana cen w skupie 
zbóż, (f)

cy i z powrotem odbywa cięża­
rówką, zaś dogodne połączenia 
krajowe w zasadzie zapewnia 
kolej. Szala zdecydowanie prze 
waża na korzyść pasażerów z 
biletami miesięcznymi. Zapa­
dła więc decyzja poważnego 
ograniczenia samochodowej ko 
munikacji dalekobieżnej. O- 
statnio zlikwidowano już kil­
kadziesiąt takich połączeń.

Było to jednak rozwiązanie 
połowiczne. PKS nadal odczu­
wa niedostatki taboru osobo­
wego, tym bardziej że podjęto 
decyzję ostatecznego wycofa­
nia z ruchu posażerskiego cię­
żarówek. Jeszcze w najbliż­
szych miesiącach i w przy­
szłym roku zakończy służbę 
około 800 starów, żubrów i in­
nych wozów. W tym czasie do 
autobusów przesiądą się pra­
cownicy budowlani, górnicy, 
ludzie zatrudnieni w przemy­
śle ciężkim, chemicznym, lek­
kim oraz w komunikacji. Za­
stąpienie wspomnianych 800 
wozów autobusami, a w na­
stępnych latach pozostałych 
kilkuset ciężarówek wymaga 
wzbogacenia taboru PKS. Na­
leży również pamiętać, że w 
skali rocznej przewozy pra­
cownicze i szkolne powiększa­
ją się o około 20 proc. Ponad­
to należy uwzględnić potrzeby 
nowo zbudowanych fabryk o- 
raz zakładów, które w najbliż­
szych latach zamierzają zwięk 
szyć produkcję i zatrudnienie.

Gdzie są rezerwy?
Państwowa Komunikacja 

Samochodowa nie może liczyć 
na znaczne powiększenie po­
nad plan dostaw taboru. Kra­
jowy przemysł posiada bo­
wiem na bieżącą pięciolatkę 
pełny portfel zamówień. Nowe 
autobusy krajowej produkcji 
zajmą więc miejsce przede 
wszystkim starych i wysłużo­
nych pojazdów. Nowy tabor 
zostanie też skierowany na 
nowo uruchamiane linie, któ­
rych w ciągu roku przybywa 
około 3 tysięcy kilometrów. W 
przeciwieństwie do połączeń 
dalekobieżnych nie można zre 
zygnować z rozszerzenia sieci 
regularnej komunikacji lokal­
nej, gdyż dla wielu wsi i osad 
stanowi ona podstawowy wa­
runek rozwoju i jest ważnym 
łącznikiem ze światem.

Nie należy również liczyć na po­
ważniejsze zakupy autobusów za 
granicą. Wzglądy dewizowe nie 
pozwalają bowiem na transakcje 
importowe. Poprawa warunków 
dojazdu do pracy, a przede wszyst 
kim wycofanie z ruchu ciężaró­
wek może nastąpić głównie w wy­
niku lepszego wykorzystania ist­
niejącego taboru. Możliwości w 
tej dziedzinie są zresztą niemałe.

Praktyka dowodzi że sku­
teczną receptą jest zróżnico­
wanie godzin rozpoczynania i 
kończenia pracy jak również 
zajęć szkolnych. Taki system 
wprowadzono dotychczas w 
kilku kombinatach i fabry­

kach ku powszechnemu zado­
woleniu. Pracownicy unikają 
tłoku, a PKS wszystkich spo­
kojnie dowozi do pracy i do 
domu.

Duże rezerwy posiada wiele 
przedsiębiorstw i resortów, 
często dysponują one godnym 
zazdrości parkiem samochodo­
wym. Autobusy te najczęściej 
wyjeżdżają raz dziennie po 
swoich pracowników, później 
stoją bezczynnie przez wiele 
godzin, by po południu odsta­
wić ludzi z powrotem do do­
mu. Latem zabierają w nie­
dzielę część załogi na podmiej­
skie wycieczki. I to wszystko.

Okazuje się, że tabor osobowy 
należący do zakładów pracy jest 
z reguły wielokrotnie mniej w ru­
chu aniżeli PKS-owski. Jeśli wiec 
przedsiębiorstwa nie chcą pozby­
wać się własnych środków loko­
mocji, to powinny przynajmniej 
zgodzić się na wypożyczenie ich 
do przewozu pracowników sąsied­
nich fabryk i zakładów. W sytu­
acji kiedy brak autobusów nie 
można pozwalać sobie na luksus 
utrzymywania bezczynnych samo­
chodów.

Po dzień dzisiejszy nie ru­
szyła z miejsca seryjna pro­
dukcja przyczep autobuso­
wych, szczególnie przydatnych 
dla przewozów pracowniczych 
i szkolnych. Skoro więc krajo­
wy przemysł nie potrafi defi­
nitywnie zakończyć długotrwa 
łych eksperymentów, to może 
należy sięgnąć do wypróbowa­
nych doświadczeń np. Wę­
grów?

Wkrótce skończy się lato, a 
z nim wakacje i urlopy. Do­
rośli wrócą do pracy, dzieci do 
szkół. Znów zaczną się codzien 
ne, męczące dojazdy. Jest jesz­
cze trochę czasu, by przynaj­
mniej częściowo poprawić sy­
tuację, pod warunkiem że 
PKS już dzisiaj znajdzie so­
juszników.

KRYSTYNA
SZELESTOWSKA

Zespół instrumentalny Z. Anto­
szewskiego wykonuje 4 utwory: 
Bonanza, Bradiaga, Poluszko pole, 
Głos preri; Polskie Nagrania „Pro 
nit” N 0465, 45 obn

Barbara Dunin i Zbigniew Kur. 
tycz z towarzyszeniem Zespołu in­
strumentalnego K. Sadowskiego 
śpiewają piosenki: Bardzo proszę 
nie odmawiaj, Konflikt, Pomarzyć 
to dobra rzecz. To nasza miłość, 
Polski Nagrania „Promit”, N 0491, 
45 obr.

Toni Keczer z zespołem „Czer­
wono - Czarni śpiewa utwory 
Dzień dla ciebie, Z tobą, tylko z 
tobą, Malarz — czas, Szczecińska 
noc. Polskie Nagrania „Muza” N 
0469. 45 obr.

Rena Rolska z towarzyszeniem 
zespołu instrumentalnego Adama 
Wiernika śpiewa cztery piosenki: 
Słuchaj, Czerwień róż, Miłość nie 
jest ślepa. Jest wiele dróg. Polskie 
Nagrania .Muza”, N 0456, 45 obr.

To nie do wiary, a jednak 
to prawda, za jednego 
konia można kupić pięć 

Mercedesów. Oczywiście mo­
wa tu nie o zwykłej chabecie, 
lecz o wspaniale urodzonym, 
pięknym ogierze czystej krwi 
arabskiej. O koniu, o jakim 
marzą nie tylko snobi znudze­
ni Cadillacami i Jaguarami, 
lecz również prawdziwi miło­
śnicy, wytrawni znawcy i sta­
li bywalcy torów wyścigo­
wych. Dla tych ludzi liczy się 
znakomite pochodzenie, wiel­
ka uroda, szlachetna głowa, 
zgrabna pęcina, piękna maść 
i co nie mniej ważne — ła­
godny charakter pięknej kla­
czy lub ogiera. Proszę nie my 
śleć, że łatwo wyhodować ta­
kich potomków pełnych zalet. 
Wymaga to dziesiątków lat 
pracy, starannie dobieranych 
mariaży, nie mówiąc o wiel­
kim doświadczeniu.

W Polsce udało się to tak 
dalece, że kraj nasz zasłynął 
w świecie z rasowych, urodzi­
wych arabów. Mogą one sta­
wać do konkursu piękności z 
okazami urodzonymi w ich 
prawdziwej ojczyźnie — Ara­
bii Saudyjskiej. Z całą pew­
nością jest to wielką zasługą 
naszej najstarszej stadniny po 
łożonej w Janowie Podlaskim

Szlachetnie urodzone
150 lal Janowskiej stadniny

wśród nadbużańskich łąk i sta wywano wspaniałe rasowe o- 
rych dębów. kazy.

PO CO WIELKI KONIUSZY 
KORONY

JEŹDZIŁ DO ANGLII?
Wszystko zaczęło się 150 lat 

temu. Wojny napoleońskie, 
zwłaszcza zaś kampania 1812 
roku mocno przetrzebiła pol­
skie stada, tak że brak koni 
dawał się we znaki. Rząd Kró 
lewstwa Polskiego zabiegał u 
cara Aleksandra I o zgodę na 
utworzenie stadniny państwo­
wej. Po uzyskaniu przychyl­
nej decyzji, w lecie 1817 r. w 
Wygodzie pod Janowem Pod­
laskim przystąpiono do budo­
wy stajni oraz mieszkań dla 
masztalerzy. Pierwszym dyrek 
torem został Wielki Koniuszy 
Korony Aleksander Potocki. 
Wkrótce też wyruszył on do 
Anglii po elitarne, wysoko uro 
dzone klacze i ogiery, które za 
początkowały znakomity ród 
koni janowskich.

Od tej pory nadbużańska 
stadnina przeżywała wzloty i 
upadki, ściśle związane z hi­
storią Polski. Zawsze jednak 
była miejscem, gdzie wycho-

Dramatyczne przeżycia sta­
ły się udziałem personelu i 
czworonożnych mieszkańców 
stadniny pod koniec ostatniej 
wojny. W trakcie kolejnej e- 
wakuacji pędzono 400 klaczy 
i ogierów pod gradem bomb 
i pocisków przez szosy zablo­
kowane cofającymi się oddzia 
łami Wehrmachtu i uciekinie­
rami.

Po kilku dniach wędrówki 
część stada znalazła się na u- 
licach Drezna, właśnie w pa­
miętną noc alianckiego bom­
bardowania. Kiedy kilkadzie­
siąt spłoszonych arabów roz­
biegło się po ulicach płonące­
go Drezna, masztalerz Jan Zi- 
niewicz, nie zważając na sza­
lejące wokół piekło i naraża­
jąc własne życie, uratował od 
pewnej śmierci dwóch synów 
sławnego Ofira — Witraża i 
Wielkiego Szlema. Oni to właś 
nie dali początek nowojenne- 
mu pokoleniu arabów.

DOBRE MAMY
Dzisiaj nadbużańska stadni­

na ma 360 wychowanków, w 

tym 200 arabów czystej krwi 
i 160 anglo-arabów. Janow­
skie księgi „stanu cywilnego” 
prowadzone z niebywałą do­
kładnością, stanowią historię 
najwspanialszych końskich ro 
dów. Wśród mieszkańców sta­
dniny znajdują się potomko­
wie wręcz unikalnych na 
świecie koni. Do nich należy 
czołowy ogier Negatiw, syn 
Nascema kupionego w Anglii 
— wnuk Lady Wentworth i 
słynnego na cały świat Sko­
wronka. Negatiw ma w Jano­
wie liczną rodzinę — 30 sztuk 
potomstwa, które odznacza się 
gniada maścią i .wielką urodą. 
Płynąca w ich żyłach krew 
niezapomnianego Skowronka, 
gwarantuje pra-prawnukom 
wielkie powodzenie u najbar­
dziej wytrawnych kupców ia- 
granicznych.

Bo jak już wspominaliśmy 
na wstępie, hodowla koni mo­
że być bardzo intratnym zaję­
ciem. Toteż wiele rasowych, 
dobrze urodzonych klaczy pra 
wie całe życie poświęca po­
tomstwu. W Janowie są zasłu 
żonę mamy np. Forta, która 

właśnie niedawno urodziła 
dziewiętnaste źrebię.

OD LUTEGO DO KWIETNIA 
POWIĘKSZA SIĘ RODZINA

W tym czasie miejscowy we 
terynarz ma pełne ręce robo­
ty. Regulacja urodzin powodu 
je właśnie, że w tych trzech 
miesiącach przychodzi na 
świat większość źrebiąt. Konie 
urodzone w następnych tygod 
niach są znacznie słabsze, 
mniej urodziwe od starszego 
rodzeństwa i gorzej spisują 
się na torach wyścigowych. 
Przez dwa i pół roku młode 
klaczki i ogierki pozostają w 
stadninie. Są wtedy szczegól­
nie starannie żywione, pielęg­
nowane i „kształcone”. Przy 
arabach i anglo-arabach stale 
pracuje 50 osób wykwalifiko­
wanego persońelu.

Dwu i pół-letnia młodzież 
rozpoczyna treningi na tor ze 
wyścigowym, gdzie przebywa 
około 24—30 miesięcy. Specjał 
na komisja decyduje o termi­
nie powrotu konia do stadni­
ny i o jego dalszych losach. 
Tak więc w zasadzie sprzeda- 
je się za granicę dopiero pię­
ciolatki.

U SUŁTANA ABDUL AZISA 
I W KALIFORNII

Historia handlu polskimi 
końmi jest prawie tak stara 

jak janowska stadnina. Ponad 
sto lat temu sułtan Abdul A- 
zis kupił w Polsce 2 ogiery i 
90 klaczy, z których powstała 
stadnina pod Stambułem. 
Krew siwego Van Dycka pły­
nie w koniach arabskich w Hi 
szpanii. Największy rozgłos 
przyniósł polskim hodowcom 
wspomniany już Skowronek, 
którego potomstwo trafiło do 
Australii, Hiszpanii, Południo 
wej Afryki, Syrii, Węgier, 
ZSRR i USA. W 1948 r. w a- 
merykańskiej księdze stadnin 
koni arabskich zarejestrowano 
251 sztuk przychówku po po­
tomkach Skowronka.

Po ostatniej wojnie w Sta­
nach Zjednoczonych wielką 
sławę zdobył przywieziony 
przez amerykańskiego genera­
ła Patona, Witeź II, który o- 
statecznie znalazł się w Kali­
fornii. Ogier zdobył najwyższe 
odznaczenia i tytuł Wielkiego 
Czempiona Arabów.

W ostatnim piętnastoleciu 
nadbużańska stadnina sprzeda 
ła za granicę 89 arabów czy­
stej krwi, z których najwięk­
szą furorę robi obecnie w 
USA gniady Bask, uznany za 
„ojca” nowego typu arabów 
amerykańskich.

Oby Janowska Stadnina ho 
dowała wspaniałe konie dla 
kraju i na eksport przez na­
stępnych 150 lat!

K. S.



Kupno

Kupię wózek dziecięcy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4124g.

Kobieiy: 62:55, mężczyźni: 115:99

Polska wygrywa z Wielką Brytanią
W Szczecinie zakończyło sie trwające dwa dni międzypaństwowe

spotkanie lekkoatletyczne Polska Wielka Brytania. Generalny
..Kobiety wygrały 62:55 zaś mężczy-

(W.B.) 10,8, Teresa Gierczak-
Nowakowa (P) 10,9.

MĘŻCZYŹNI
Kołodziejczyk

(P) 13,9 (rekord Polski). 2. Pascoe
14,1,

4.70, 3. W. Osiński (P) 4.60, N.

sukces odnieśli nasi reprezentanci, 
żni 113:99.

(W.B.) 13.9. 3. Storey (W.B.) 
4. Majchrzak (P) 14,5.

100 M 1. Maniak (P) 10,4, 2. 
dziak (P) 10,4, 3. Kelly (W.B.) 
4. Jones (W.B.) 10,5.

HO M PPL.

Du- 
10,4,

2. Sukniewicz (P) 10,8, 3. Wilson

Przyjmę zaraz
ASYSTENTKĘ

PIELĘGNIARSKĄ 
lub osobę młodszą do 
pielęgnowania chorej, 
na dobrych warun­
kach, z utrzymaniem 
i mieszkaniem.

Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla

Uuuaga ~~ KonsumenciS
TYLKO W OKRESIE

od dnia 17 lipca do 19 sierpnia 1967 r.

Zwycięstwo naszych lekkoatle­
tów było bardzo efektowne. Co 
prawda w kilku konkurencjach 
zwłaszcza biegowych. Polacy nie 
popisali się. ale w sumie nasi za­
wodnicy pozostawili po sobie do_ 
bre wrażenie. Do najciekawszych 
konkurencji drugiego dnia należał 
bieg na 3000 m z przeszkodami o- 
raz sztafeta 4X400 jardów rozgry­
wana zamiast 4X406 m. w biegu 
na 3000 m z przeszkodami nasz 
młody zawodnik Luert po dosko­
nałym finiszu pokonał rekordzi­
stę W. Brytanii na tym dystansie 
Heliota. Luert osiągnął czas 8.41,6 
co jest jego rekordem życiowym. 
Anglik był o cztery dziesiąte se­
kundy gorszy Przed startem do 
biegu sztafetowego 4X400 jardów 
liczyliśmy no cichu na pobicie 
przez naszych chłopców rekordu 
Europy na tym dystansie, który 
wynosi 3.06.2. Jednak polska szta­
feta Dobiegła bez Wernera i to nie 
wątpliwie wpłynęło na oewne po­
gorszenie wyniku. Zespół Polski: 
Balachowski. Dąbrowski. Borow­
ski i Badeński pokonał co prawda

1500 M 1. Whetton (W.B.) 3.42,5, 
2. Simpson (W.B.) 3.42,8. 3. Tka­
czyk (P) 3.44,2. 4. Szordykowski 
(P) 3.45,6,

SKOK O TYCZCE 1. B. Marków 
ski (P) 4.70, 2. M. A. Buli (W.B.)

Foster (W.B.) 4.30.
SKOK W DAL 1. L. Davies (W. 

B.) 7.91, 2. A. Stalmach (P) 7.74, 
3. P. M. Reed (W.B.) 7.27), 4. T. 
Tołłoczko (P) 7.09.

OSZCZEP 1. W. Nikiciuk (P) 
79,26, 2. J. Sidło (P) 78.95, 3. B. J.

• W międzynarodowym turnie­
ju zapaśniczym w stylu wolnym 
i klasycznym, który odbędzie się 
5 i 6 bm. w Koszalinie wystąpią 
juniorzy (poniżej 20 lat) z nastę­
pujących krajów: Bułgarii. Jugo­
sławii. KRL-D, CSRS. Mongolii, 
NRD. Polski, Rumunii. Węgier 
i NRF.

• Na starcie rozpoczynającej sie 
5 bm. Centralnej Spartakiady w 
pływaniu w Chorzowie stanie oko­
ło 550 zawodników. Poznań bedzie 
reprezentowany przez 30 pływa­
ków i pływaczek.
• Wszystkie konkurencje lekko­

atletyczne Igrzysk XIX olimpiady 
w Meksyku odbędą sie na bieżni 
o nawierzchni wykonanej z tar_ 
tanu. Taka bieżnia stwarza spor­
towcom możliwość startu w nor­
malnych warunkach bez względu 
na pogodę.

• Zenon Czechowski z poznań­
skiego Lecha, obecnie podczas od­
bywania służby wojskowej — czło­
nek stołecznej Legii, zwycięzca 
dwóch etapów w tegorocznym 
Wyścigu Pokoju, jest jednym 
z najpoważniejszych kandydatów 
do drużyny reprezentacyjnej na 
kolarskie mistrzostwa świata w 
Holandii.

Przyjmę panienkę do 
punktu napełniania syfo­
nów. Płowiecka 3. 4203g
Drogista młody poszuku­
je. pracy w handlu lub 
przemyśle. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l0609p.

Kupię bernardyna sucz­
kę do 2 lat. Zygmunt Du 
dziński, Gradowice, pow. 
Kościan. 10403p

dziecięce, wytwór 
n-a Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50, duży 
wybór, dawniej Wrocław
ska. 1995g

sztafetę angielską, ale 
czas 3.07,4.

uzyskał

Z innych konkurencji męskich 
drugiego dnia warto odnotować 
zwycięstwo Szmidta w trój skoku 
rezultatem 16.11, dublet naszych 
dyskoboli. Pasjonującą walkę na 
200 m stoczył Werner z Anglikiem 
Cambelem. Na mecie minimalnie 
lepszy był reprezentant W. Bryta­
nii. który osiągnął rezultat 21.2.

Sanderson (W.B.) 72.17, 4. 
Perkins (W.B.) 70.06.

400 M i. J. Werner (P) 
T. J. M. Graham (W.B.) 
C. W. A. Campbell (W.B.) 
E. Borowski (P) 47,2.

PCHNIĘCIE KULĄ 1.

R.

46,1,
46,8,

2,

47,2, 4.

Komar
18.66, 2. Antczak (P) 17.65, 3. Luc-
king (W.B.) 17.09,

Werner 
czasem. 
21,7.

Jeżeli

był drugi z takim samym 
a Badeński czwarty —

chodzi o lekkoatletki to
największą niespodziankę zrobiła 
Sobieska w biegu na 800 m. W tej 
konkurencji fachowcy stawiali na 
zwycięstwo Angielek. Jednak So­
bieska pobiegła niezwykle dyna­
micznie i jako nierwsza z kilku­
metrowa przewaga przerwała taś­
mę na mecie. W skoku w dal pod 
nieobecność Ireny Kirszenstein 
mistrzyni olimpijska z Tokio Ma­
ry Rand łatwo zwyciężyła rezul­
tatem 6 33. Pani Irena biegała za 
to na 200 m gdzie osiągnęła rezul­
tat 23.4. zajmując naturalnie nierw 
sze miejsce. Oficjalne rezultaty 
drugiego dnia podamy w jutrzej­
szym numerze.

A oto wyniki pierwszego dnia:

kobiety
100 M 1. Kirszenstein (P)

Kłobukowska (P) 3.
11.2 2. 
James

(W.B.) 11.4 4. Neil (W.B.) 11.6.
DYSK. 1. Wojtczak (P) 51.10. 2.

Moiek (Pł 49 84. 3. Bevne (W.B.)
45.24 Bedford rW.B.) 44.98.

4X100 M 1. Polska (Sałacińska, 
Kirszenstein. Bednarek. Kłohu-
kowska) — 
nia (Neil, 
»ey) 44,7.

400 M 1.

44,5, 2. Wielka Bryta- 
Tranter, Ames, Paw-

L. Board (W.B.) 54.3.
2. Cz. Dominiak-Nowakowa (P) 
54,9, 3. M. Green (W.B.) 55,3, 4. K. 
Hryniewiecka (P) 56,9.

80 M PPL. 1. Jones (W.B.) 10,7.

WE WSZYSTKICH SKLEPACH
• ODZIEŻOWYCH

• TEKSTYLNYCH
• i GALANTERYJNYCH

GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”, MHD, PSS i PDT 
na terenie województwa prowadzi się

POSEZONOWĄ SPRZEDAŻ
NIEKTÓRYCH

artykułów konfekcyjnych z tkanin 
bawełnianych 
artykułów pończoszniczych

— skarpet
— podkolanówek

tkanin sukienkowych
bawełnianych

tkanin jedwabnych 
apaszek szyfonowych

BONIFIKATY UDZIELAMY OD
Kupując artykuły z 25%

40 •/•

40
30 •/•

30 •/•
40
25 •/•

bonifikaty

bonifikaty 
bonifikaty

bonifikaty 
bonifikaty 
bonifikaty

CENY DETALICZNEJ.
30 % i 40 % obniżką

nabywasz taniej towary o pełnej wartości handlowej.
W6126

• Do tegorocznego „Tygodnia 
Olimpijskiego” w Meksyku. Komi­
tet Organizacyjny otrzymał już 
zgłoszenia 29 państw. Najwięce’ 
zawodników zgłosiła Kuba — 208, 
ZSRR — 200. Japonia — 117. Wło-
chy — 103 itd. Zawody odbędą 
w październiku.

się

Sprzedani pustaki Alfa 
12 cegł., 1.600 szt. po 9.50 
za sztukę. Leszno, ulica 
Szybowników nr 26.

10605p

Pilnie sprzedam gospo­
darstwo rolne 6 ha za
gotówkę lub na 
powodu choroby.

Sprzedam deski 
skie budowlane, 
przesuszone,

stolar- 
dobrze 

większą

Polityło, Turkowy

raty z 
Józef

28,
p-ta Perzów, pow. Kęp­
no. 10407p

Pracownicy poszukiwani

16.98. 
10 000

30.07,4, 2. 
Stawiarz
30.41,4.

MŁOT

M 1.
Murray

4. Teale (W.B.)

Stewart (W.B.) 
(W.B.) 30.07,4, 3.

(P) 30.37,4, 4. Szutko (P)

Niwiński (P) 62,40, 2.
Smoliński (P) 61,06, 3. Payne (W. 
B.) 60,96, 4. Seddon (W.B.) 59,34.

4X100 m i) Brytania (Hauck, 
Jones. Campbell Kelly) 40,0. 2) 
Polska (Kaczor, Maniak. Nowosz, 
Dudziak) 40,3.

ZSRR Polska
na ekranie IV

Telewizja Polska nada 
dniu dzisiejszym o godz. 
bezpośrednie sprawozdanie
meczu 
Polska, 
drużyn, 
dzieccy

Piłkarze II ligi na starł!

ilość. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10404p.
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość poleca Wytwór­
nia — Orzeszkowej 18a.

4073g

Sprzedani dom jednoro­
dzinny dwie działki pod 
budowę. Andrzej Anto- 
szek, Krotoszyn, Półwiej
:ka 7. 10405p

W

17 
z

piłki nożnej ZSRR— 
Pierwszy mecz tych 
wygrali piłkarze ra- 

1 : 0. (x)

Lech w Poznaniu, Olimpia w Krakowie
Już w najbliższą niedzielę ruszają do walki o mistrzowskie punkty 

piłkarze II ligi. Wśród 16 zespołów tej klasy rozgrywek Poznań ma 
az dwóch przedstawicieli: Olimpię i Lecha.aż dwóch

Poznańscy 
stwa tłumnie 
w najbliższa

sympatycy piłkar- 
na pewno przybędą 
niedziele na stadion

w Dębcu, aby ogladać inaugura­
cyjny wysteo beniaminka II li- 
Ki — Lecha, który zmierzy się z 
Włókniarzem' Pabianice. Przeciw­
nik poznaniaków również w tym 
roku awansował do II ligi. Od 16 
lat piłkarze Pabianic ubiegali się 
o wejście do II ligi i zawsze, naj­
częściej dosłownie w ostatnim mo­
mencie. ktoś ich wyprzedzał. Do­
piero w tym roku Włókniarz, kro­
cząc od zwycięstwa do zwycię­
stwa. awansował do grona drugo- 
ligowców. Jest to zespół dobrze 
wyszkolony technicznie i na pe­
wno niejedna z czołowych drużyn 
II ligi będzie miała z Włókniarzem 
sporo kłopotów.

Piłkarze poznańskiego Lecha 
przygotowywali sie do rozgrywek 
na obozie w Sierakowie. Jak wie­
my już z poprzednio podawanych 
komunikatów prasowych. kilku

zawodników pofolgowało sobie 
nieco i kierownictwo klubu mu- 
siało zastosować ostre środki za­
radcze. Trudno powiedzieć, jak 
wypadek ten wpłynął na atmosfe­
rę w zespole. Mamy nadzieje, że 
piłkarze Lecha zaprezentują się 
w niedziele swojej publiczności 
z jak najlepszej strony. Ewentual­
ne zwycięstwo nad Włókniarzem
Pabianice na pewno mocno 
reperowałoby samopoczucie 
wodników, no i naturalnie 
ców.

Drugi nasz reprezentant w 
dze — Olimpia wyjeżdża do 
kowa. gdzie zmierzy sie z

pod- 
za- 

kibi-

II 11- 
Kra_ 
tam-

tejsza Garbarnią. Mecz ten po­
winien dać nam odpowiedź, i?' 
zawodnicy pracowali na obozie 
i co aktualnie reprezentują. Pił­
karze Olimpii chyba utrzymają 
dobra tegoroczna passe. Na wio­
snę br. pokazali narrf niezły fut­
bol i wiele serca do grv. co w 
sumie złożyło sie na wyjście ze 
strefy spadkowej. (s)

Sprzedam „Jawę” CZ w 
dobrym stanie. Swarzędz,
Ogrodowa 1 
ślusarski.

warsztat 
3316g

Sprzedam tokarnię do 
metalu w dobrym stanie 
1 5 m toczenia. Warsztat, 
Żydowska 28. 33i8g
Sprzedam „Jawę”. Leon 
Grobelny, Poznań, Dzier­
żyńskiego 122 m. 16.

3321g
Sprzedam nowy projek­
tor czeski AM 8 mm. Po 
znań, Zeylanda 2 m. 10 —
Smiechowski. 333 Ig
Sprzedam pianino. Sza­
motuły, ul. Powstańców
Wlkp. 15 m. 7. 3376g

Samochody
Moskwicz 407, w dobrym 
stanie, sprzedam. Kępno,
Rynek 34. 10315p'
Sprzedam samochód oso 
bowy Stoener za 10.000 
zł. Konin, Aleje 1 Maja
nr 6 m. 23.
Samochód 
idealnym

3334g
„Wartburg” w 

stanie, przebie
gu 45.000 km, korzystnie 
sprzedam. Gniezno, skryt
ka 56, tel. 16-23.
Sprzedam ,,Citroen”
11, stan dobry, 
23.000. Informacje 
godz. 7—15.

LoKaJe

3349g
BL 

cena
508-91, 

3360g

Przyjmę uczniów na po- 
kćj. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3322g.

Nieruchomości

Kupię większe gospodar­
stwo dobrej ziemi z in­
wentarzem zbiorami przy 
szosie do 30 km od Po­
znania. Mieczysław Lu- 
s'na, Zaworze 24, poczta
Pniewy.
Domek

10607p
jednorodzinny

wolny w Lesznie, kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10606p.
Sprzedani dom jednoro­
dzinny, stanie suro-
wym (ze stolarką i par­
kietem), duży ogród oraz 
budynek nadający się do 
zamieszkania lub na war
sztat centrum Pozna-
ma. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3219g.

Sprzedani dom 2 pokoje, 
kuchnia wraz z ogrodem 
1987 m*. Witkowo, ul. Łą
kowa pow. Gniezno,
Leon Wiernowolski.

3229g
Sprzedam parcelę 490 m! 
pod budowę domu bliź­
niaczego. Poznań — Świer 
czewo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3231g
Środa Wlkp. — sprzedam 
budynek do remontu — 
względnie rozbiórki, po­
mieszczenia warsztatowe 
oraz budynek 2-piętrowy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 3245g.
Sprzedani dom jednoro­
dzinny 4-izbowy w mia­
steczku turystycznym, po 
łożonym niedaleko Poz­
nania (na miejscu jezio­
ro, las). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3276g

Sprzedani 2 ha ziemi, 
z budynkiem gospodar­
czym, koło Poznania. Po 
znań, Lęborska 5.

3278g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa Baza Transportowa Konin — Maliniec —• 
przyjmie zaraz:
— PRACOWNIKÓW do za i wyładunku wagonów
— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO
— MALARZA SAMOCHODOWEGO
— KIEROWCÓW z I i II kategorią pozwolenia na 

prowadzenie pojazdów mechanicznych,
— OPERATORA z uprawnieniami na wyładowarkę

W. R. W-60. W6212

Dyrekcja Rolniczych i Leśnych Zakładów Doświad­
czalnych Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu, ul. 
Kantaka 2 — zaangażuje
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO w podległym Rolni­

czym Zakładzie Doświadczalnym w powiecie po­
znańskim.

Warunki płacy wg UZP obowiązującego w rolni­
ctwie, mieszkanie służbowe rodzinne po okresie 
próbnym zapewnione.

Kwalifikacje: wyższe lub średnie wykształcenie, 
dłuższa praktyka finansowa w rolnictwie. W6209

Zarząd Portu Szczecin, ul. Bytomska 7 — przyjmie 
— ROBOTNIKÓW do prac przeładunkowych.

Od kandydatów do pracy wymagany jest dobry 
stan zdrowia oraz nieprzekroczone 50 lat życia.

Praca w porcie 3-zmianowa, zarobki w akordzie 
wynoszą do 2.700,— zł miesięcznie.

Dla samotnych istnieją możliwości zakwaterowa­
nia.

Kandydaci zamieszkali na terenie powiatów woje­
wództwa poznańskiego winni osobiście zgłaszać się 
do Wydziałów Zatrudnienia Prezydiów Powiatowych 
Rad Narodowych, które wydają skierowanie oraz 
kredytowy bilet do miejsca pracy. W6246

Fzzeiargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
„Hydrobudowa 9” Poznań, ul. Swiętosławska 12 — 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż SAMOCHODU MARKI „WARSZAWA”, nr pod-
wozia 108065, nr silnika 124171
26.400 zł oraz PRZETARG
sprzedaż SAMOCHODU MARKI 
wozia 19064, nr silnika 157158 -

— cena wywoławcza 
OGRANICZONY na 
„NYSA”, nr pod- 

— cena wywoławcza
18.685 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 19 sierpnia 1967 roku 
o godz. 9 w Bazie Transportu Przedsiębiorstwa przy 
ul. Gnieźnieńskiej nr 63,

Pojazdy można oglądać dnia 17 i 18. VIII. 1967 r. 
w godz. od 8—10.

Przystępujący do przetargu, zobowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej do dnia 19. VIII. 1967 r. godz. 8.30 
w kasie Bazy Transportu przy ul. Gnieźnieńskiej 63.

K6O88

+
Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarł mói nigdy nie­

zapomniany mąż

Antoni Kokosiński
kapitan WP, uczestnik kampanii wrześniowej, 
wielokrotnie odznaczony uczestnik walk na 
Zachodzie, w okresie powojennym zasłużony 

działacz ruchu spółdzielczego.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 bm. w Pabia­

nicach.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie

dnia 5 sierpnia br. o godz. 8 w kościele 
Michała, ul. Stolarska

św.

4196g
Pogrążone w smutku 

ŻONA i RODZINA

Pelagia Nowakowska
z SKĄPSKICH

moja ukochana żona, nasza najdroższa matka, 
siostra bratowa i ciocia odeszła od nas na 
zawsze w dniu 2 sierpnia 1967 r., opatrzona 
Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA, SYN i RODZINA

Poznań, Podkomorska 16.
4169g

t
Dnia 3 sierpnia 1967 r. zmarł po długiej, 

ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najdroższy ojciec i dziadek, prze­
żywszy lat 86, śp.

Hieronim Figiel
Odprowadzenie drogich nam zwłok na miej­

sce wiecznego spoczynku odbędzie się w so­
botę, dnia 5 bm. o godz. 15.30 na cmentarzu 
na Dębcu przy ul. Bluszczowej

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN i WNUKI

Poznań, Staszica 19 m 7,

Dnia 1 sierpnia 1967 roku zmarła w wieku 
lat 74,

Konstancja Dobrowolska
z domu Schlage

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie,

o czym zawiadamia

Poznań, ul. Kwiatowa 8 m. 11, 
Trzcianka Lubuska, Berlin. 4131g

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarł nasz ukochany 
mąż, ojciec, brat i wujek, w wieku lat 64, śp.

Władysław Walczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godzinie 9.20 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W smutku pogrążone
ZONA z CÓRKĄ i RODZINA 

Poznań, ul. Długa 1 m. 2.

■MMI
t

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
31 lipca 1967 r. odszedł od nas nasz najlepszy 
przyjaciel i opiekun, człowiek służący zawsze 
bezinteresowną radą i pomocą, serdeczny, 
troskliwy wujek, brat i szwagier, po którym 
pamięć i dobroć Jego zachowana w naszych 
sercach pozostanie na zawsze, śp.

Tadeusz Paul
zmarł nagle w Stanach Zjednoczonych w wie­
ku lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w Washingtonie, w so­
botę, dnia 5 sierpnia 1967 r. Msza św. żałobna 
w Poznaniu w kościele Farnym dnia 5 sierp­
nia 1967 r. o godz. 8.30.

Kupię do 
oudynkami
Zgłoszenia: 
Drachowo,

2 ha ziemi z 
przy mieście. 
Trzciński — 

p-ta Niecha-
nowo, pow. Gniezno.
______ ________ 10406p
Sprzedam domek jedno 
rodzinny z działką 0,5 ha. 
Wysocko Wielkie, pow. 
Gstrów, Henryk Kubik.

9937p
Sprzedam maszynę żni­
wiarkę nową, nieużywa­
ną w cenie 4.000,— zł. Pa 
weł Kubiś Pęckbwo, pocz 
ta Drawski Młyn, pow.
Czarnków. 9936p

Kupię domek lub połowę 
o’iżniaka w Poznaniu do 
300.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2600g.

Sprzedam 5 ha ziemi, bli 
sko Poznania. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3299g.

Nagroda. W Gnieźnie na 
początku lipca zaginął 
pies terier czarny, łeb, 
łapy i podbrzusze brązo-

Gospodarstwo rolne 1,34 
lia, z możliwością dodzier 
żawienia, bez lub z in­
wentarzem i zbiorami — 
sprzedam. Maria Wiśniew 
ska, Wierzbiczany, poczta 
Jankowo Dolne, powiat 
Gniezno. 3288g

Parcelę opłotowaną za­
drzewioną z zatwierdzo­
nym planem budowy — 
sprzedam. Wiadomość: 
Puszczykowo, Poznańska 
16. 3375g

•ve pod szyją biały, szor 
stki włos ogon krótki.
Kobla, Gniezno, 
waldzka 1 m. 7.

krótki.
Grun- 

4149g

Domek 2 pokoje, kuch­
nia, 1400 m* zadrzewione, 
5 km od Poznania, sprze 
dam. Warunek mieszka­
nie do zamiany. Telefon 
454-77, godz. 8—12. 3292g

3292g

Zguby
Kotka syjamska 2. VIII. 
1967 r. godz. 7 zaginęła. 
Uczciwego znalazcę cze­
ka nagroda. Dzierżyńskie
go 11 m. 9. 4140g

Różne

27.
obelgę rzucona dnia 

V. 67 r. na P, Alodię
Nawrocką, zam. ul. Dłu­
gosza 19 m. 1, uprzejmie 
przepraszam. Franciszek 
Klecha, Poznań, Długo-
^za 19 m. 1. 3Mlg

+
Dnia 3 sierpnia 1967 r. zmarł ukochany ojciec, 

po krótkiej chorobie, opatrzony Sakramenta­
mi św.,

Władysław Zwoliński
inżynier - architekt

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 7.30 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie. W smutku pogrążeni

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK i RODZINA

Dnia 1 sierpnia 1967 roku zmarł śp.

Roman Dużewski
długoletni, zasłużony członek

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w 

nia 1967 r. o godz. 11.10 
fialnym na Górczynie.

Cześć Jego

piątek, dnia 4 sierp- 
na cmentarzu para-

pamięci!

4194g K6296

Pogrążona w smutku 
Poznań, Przecław, Nowina, 
Jastrzębie Zdrój, Piątkowo.

CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH

41875
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F O 2 N * * 
Grunwaldzka 19

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza nieodżałowana żona, 
matka, siostra, bratowa, szwagierka, ciotka 
; kuzynka śp.

Halina Broekere 
z MROCZKOWSKICH, 

mgr farm.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm.

12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni-c godz. 
kowie.

Poznań,

W ciężkim smutku pogrążony 
MĄŻ z CÓRKAMI i RODZINĄ

Findera 62. 4184g

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarła

mgr Halina Broekere
kierownik apteki Szpitala Klinicznego im.
Święcickiego rzeczoznawca sądowy
nasza była pracownica — kierownik apteki.
Zmarła była wzorowym pracownikiem i ser­

deczną koleżanką.
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 sierp-
nia 1967 r. o 
regionalnego

Wojew.

godz. 12.15 z kostnicy cmentarza 
na Junikowie.
ZARZĄD APTEK

Poznańskiego i m. Poznania

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
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Sierpień Dominika
4 ____________

Piątek Słońce: 4.16—19.40

TEATRY

W POZNANIU
TEATRY — nieczynne.

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Fanfan Tulipan”; CZARN 
ków; Cztery dni nieskończoności”; 
GNIEZNO Lecn: „Biała pani” i 

Dialog”; Polonia: „Wózek dl? 
wnuka”; GOSTYŃ: „Kochankowie 
z Marony” i „Tysiąc talarów”; JA 
ROCIN: „300 Spartan”; KALISZ 
Kosmos: „Wielki wyścig”; Oaza: 
..Małżeństwo po włosku”; Stylo­
we: „Casanova 70”; KĘPNO: 
..Mocne uderzenie”; KŁODAWA: 
..Cała naprzód”; KOŁO: „Wiel­
ka ucieczka KONIN Energe­
tyk: „Twarz zbiega” i „101 Dal- 
matyńczyków”; Górnik: „Ludzie 
w bieli”; KOŚCIAN: „Chudy i 
inni”; KROTOSZYN: „Rio Con- 
chos”; LESZNO: „Matczyne ser­
ce” i „Człowiek bez paszportu”; 
MIĘDZYCHÓD: „Chata wuja To­
ma”; NOWY TOMYŚL: „Kochan­
kowie z Marony”; OBORNIKI: 
„Gdzie jest trzeci król”: OSTRÓW 
Słońce: „Człowiek, którego już 
nie ma”1 * * * * 6 OSTRZESZÓW: „Zemsta 
OAS”; PIŁA Iskra: „Bicz boży”; 
Koral: „Sygnały nad miastem”; 
PLESZEW: ..Długie łodzie Wikin­
gów”: RAWICZ: ..Kontrybucja”: 
SŁUPCA: „Gamoń”: ŚREM Klubo 
we: „Na tropach szpiega” i „Po 
kruchym lodzie”; Słonko: „Pan 
do towarzystwa”: ŚRODA: „Juana 
Galio”: SZAMOTUŁY: „Zamień­
my sie mężami”; TRZCIANKA 
„Radość o poranku”: TUREK Ju­
trzenka: „Fantomas”: Tur: „Po­
znańskie Słowiki”: WĄGROWIEC: 
„Człowiek ucieka”: WOLSZTYN: 
„Stazinne Termini” i „Susza”; 
WRZEŚNIA: „Gentleman z Coco- 
dy”.

i o wsi”: 19.30 Konc. życzeń: 20.31
Fowiz ninsenek: 21.01 Parnasik: 
213) Polski <azz' 21.45 „Małv re­
laks”: 22 M>izvka XIII wi«ku: 
22.15 „Kalewnla” ode. 11 fińskiego 
noematti ludowego: 22.30 Konc. 
muz. kameralnej; 23.10 Wiadom. 
snort.; 23.15 Konc. nnnularny; 0.10 
Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 12.06. 15. 
17.45. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM Tl: Fala 407 m + ( 
UKF 69.74 MHz: 7.49 Mel. na dzień 
dnbrv: 8.35 „Pod rozwagę opinii”; 
8.55 Kalejdoskop rozrywkowy: 9.40 
7 żvcia ZSRR: 10.05 Z. Noskowski 
„Świtezianka”; 10 50 ..Cicbv Don” 
ode. 31 now.; 11.10 Dokąd zmie­
rzasz Eltro?: 11.25 Muzyka roz- 
rywkowa: 12.30 „?1 magazyn nfie- 
sieczny Red Kultura minio po­
szukiwana: 13 ..Czas dobrvch g°- 
snodarży”' 14 Muz. figowa i tea­
tralna: 14.30 List z« Śląską”: 14.45 
Mng. rozrywk.; 15 3Ó Dla t/yoei 
..Przygoda 4’kiM nie hvło”: 16 05

z dźwiękiem: 17.25 Muzy­
ka: 17.50 ..P’ll<arze Tuż w gotowo­
ści h^iowoi” komentarz sport.: 
1810 Śpiewa An”a German: 1820 
Wintkonoiskie nktual”. tiirysŁ: 
18.’5 r>now. „Pomarańczowo 10 
minut”; 18.45 „Klub Entuzjastów
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W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Izrael — Bliski Wschód”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — „PKWN” — 
g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Alele Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18

Rzemiosł Artystycznych (Zame« 
Przemysława) — g. 10 — 15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

WVU«WV

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
1 dary 1945—1967 ze zbiorów Mu 
zeów Narodowych: — Poznania 
W’arszawy i Krakowa” — godz 
9—19.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) - 
Wystawa fotograficzna „Piękno 
Bułgarii” — g. 10—19.

BWA (St Rvnek - Arsenał) — 
prace malarskie Z. Szymczaka — 
g. 10—18 (do 20 bm.).

Stała wystawa mebli — Swa­
rzędz ul. Wrzesińska 28. g. 9—17

Galeria ZPAP 'Starv Rvnek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława I (Drace oozakonkursowe).

RADIO

PIĄTEK PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
8.15 Mel. rozrywk.: 8.49 Dr Żabiń­
ski przed mikrofonem; 9 Dla dzie 
ci „Zabawy zawody, wyprawy, 
przygody; 9.20 Polskie mel. ludo­
we; 9.40 Dla dziecińców wiejskich 
i przedszkoli; 10 Fragm. pow. „Zie 
mi przypisany”: 10.30 Mel. i pio­
senki: 11 Z muzyki Baroku; 11.49 
„Rodzice a dziecko”: 12.10 Muz. 
ludowa narodów radź.; 12.25 Rol­
niczy kwadrans 12.40 Wiecei, le- 
piei. taniej; 13 Ork. rozrywkowe; 
13.25 Polska muz. operowa: 14 
Public. miedzvnarod.: 14.15 Konc. 
Ork. Rozgłośni Łódzkiei P.R-; 
15.05 Konc. solistów: 15.30 Koncert 
Chóru Rnzeł. Wrocław«kiei ood 
dyr. E. Kaidasża: 16 „Popołudnie 
z młodością”: 17 Transm. z Mo­
skwy Miedzypaństw. meczu w nił 
ce nożne) ZSRR — Polska w ra­
mach eliminacji przedolimpij­
skich: 18.50 Muzvka: 19.10 „Ze wsi

W irosce o klienta

Szeroka działalność „Społem"
Z każdym rokiem wzrasta w województwie poznań­

skim zasięg działalności gospodarczej i społeczno-samo- 
rządowej Spółdzielni Spożywców „Społem”. Jej ogólne 
obroty i produkcja dojdą w 1967 r. do około 5 mld. zł. 
Z kwoty tej ponad 3.6 mld zł przypadnie na sprzedaż 
w handlu detalicznym, a więc obroty będą o ponad 36 
proc, większe niż w 1965 r. Szczególną uwagę zwróci się 
m. in. na doskonalenie systemu zamawiania towarów 
przez sklepy, na bezpośrednią współpracę z przemysłem 
i podniesienie poziomu techniki sprzedaży łatwo psują- 
cych się towarów spożywczych.

W gastronomii, którą zaj­
mują się 184 zakłady, przewi­
dziano w tym roku zwiększe­
nie obrotów do około 44Ó min. 
zł. W obecnej pięciolatce win­
ny one wzrosnąć o co naj­
mniej 40 proc., przy czym 
szczególną uwagę zwróci się 
na wprowadzenie do jadłospi­
sów dań tańszych i dietetycz­
nych. oraz na dalszą poprawę 
jakości, i lepsze zaopatrzenie 
ośrodków turystycznych i 
wczasowych.

Część artykułów o ogólnej 
wartości co najmniej 917 min. 
zł pochodzić będzie z 227 za­
kładów spółdzielczych, wśród 
których znajduje się 131 pie­
karni, 36 ciastkarni i wytwór­
ni lodów, 40 masarni oraz 20 
wytwórni wód gazowanych.

Do tak znacznego rozwoju 
działalności przyczyniły się in­
westycje, na które wydatko­
wano w minionych 6 latach 
173 min. zł. W ramach tych 
inwestycji przekazano do użyt 
ku m. in.: 55 pawilonów han­
dlowych, 64 sklepy, 41 lokali 
gastronomicznych o blisko 
2.000 miejsc, 4 masarnie, wy­
twórnię wód gazowanych i 
rozlewnię piwa, 15 ,przecho-

l Koła na eksport
Produkty Zakładów Wyro­

bów Sanitarnych w Kole zna­
ne są w całym świecie z nowo 
czesnych modeli i dobrej ja­
kości. Świadczy o tym eksport. 
Zakłady realizują zamówienia 
z następujących państw: Nige­
rii, Syjamu, Anglii, Iranu, Li­
banu, Holandii, Grecji, Paki­
stanu i Syrii.

W zakładach uczy się zawo­
du 18 Wietnamczyków wśród 
nich grzech jest już technika­
mi. Młodzi Wietnamczycy są 
pracowici, w wolnych chwi­
lach uczą się języka polskiego, 
są darzeni pełnym uznaniem 
współtowarzyszy pracy.

(Stach)

Modernizacja „Fozbetu"
Poznańskie Zakłady Pro­

dukcji Betonów „Pozbet” są 
głównym w Wielkopolsce wy­
twórcą prefabrykowanych ele­
mentów budowlanych. Stale 
też same się rozbudowują i mo 
dernizuią. Jak nas poinformo­
wał dyrektor do spraw środ­
ków produkcji „Pozbetu” — 
Witold Pileski, w I półroczu 
br. zakłady powiększyły po- 
powierzchnie produkcyjne 
swoich filii w Międzychodzie, 
Pile i Mosinie, przystosowały 
obiekty nieczynnej cegielni w 
Mosinie do produkcji 12 000 
m sześć, betonów rocznie, 
przebudowały swoje hale w 
centrali poznańskiej

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że prace te maja na celu 
nie tylko zwiększenie potencja 
łu wytwórczego zakładów lecz 
także poprawę warunków pra­
cy załogi. I tak przy okazji re 
konstruowania hali produkcvj 
nej przv ul. Dziekańskiej w Po 
znaniu, wykrojono w niej wię­
cej mieisca na urządzenia so­
cjalne. W Mosinie nie wahano 
sie zaadaptować do tego celu 
części pomieszczeń w budyn­
ku administracji itd. (pch)

Nowoczesności”; 19.05 Muz. i 
Aktualn.; 19.30 Konc. z nagrań Fi 
ladelfi jskiei Ork. Symf.; 21.29 
Wiadom. snort.; 21.42 Gra Zesp. 
Rozrywk. Rozgł. P.R. w Opolu; 
22.05 „Człowiek i!dzie z psem cał­
kiem samotnie prz^z gwiezdne gó 
jw”; 22.45 Gra zespół W. Kolanow 
skiego: 23.05 Gra Ork. Tanecz. PR 
p/d E. Czernego; 23.35 Serenady i 
kołvsanki.

WIADOMOŚCI: 5. 5.30. 6.30 7.30, 
8.30. 10. 12.06. 16. 19, 21,02. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66 62 MHz: 
18.05 ..Krasnoludki sa na świecie”; 
18 45 Miłość w piosence — lata 
20-te: 19 Wiersze satvryczne J. 
Minkiewicza: 19.05 „Mói magneto­
fon”; 19.25 Skandal w Clocbcmer 
le”: 19.35 Nagrania Studia UKF: 
19 55 Dixieland z N. Orleanu; 20.15 
„Grzeszny Deroches” słuch.; 20.46 
Miłnść w pincenc” lata 40-te: 21 
Płyta roku 1966: 21.20 piękno za­
klęte w korzeniu; 21.30 Miłość w 

walni warzyw i owoców oraz 
zakład garmażeryjny i maga­
zyn składowy.

W okresie od 1967 do 1970 
r. przewidziano na inwestycje 
ponad 190 min. zł. W tym ro­
ku powstanie: 20 pawilonów 
handlowych i 7 gastronomicz­
nych, 6 przechowalni owoców 
i warzyw oraz 5 magazynów, 
4 piekarnie, we Wrześni, Słup 
cy, Czarnkowie i Chodzieży.

W latach 1967—70 r. prze­
widziano ponadto budowę pie 
karni: w Ostrowie, Jarocinie, 
Kole, Śremie, Korinie, Pile, 
Szamotułach, Międzychodzie. 
Rawiczu i Trzciance oraz spół 
dzielczych domów handlo­
wych w Pile, Lesznie i Kali­
szu. i pawilonów gastronomicz 
nych w Kole, Szamotułach, 
Obornikach i Koninie.

Spółdzielczość spożywców 
systematycznie unowocześnia 
organizację i metody pracy. 
Wypracowała ona też własne 
plany organizacji i koncen­
tracji, które zmierzają do po­
wołania dużych jednostek go­
spodarczych. Polegać one m. 
in. będą na tym, że spółdziel­
nie wojewódzkie staną się 
właściwym partnerem w sto­
sunku do hurtu i przemysłu 
przy zakupie towarów. Z dru­
giej strony ułatwi to wpro­
wadzenie w dużych jednost­
kach handlowych nowocze­
snych form sprzedaży. Proces 
łączenia spółdzielni z pionu 
ZSS ma być zakończony w 
1969 r. — i jak wszystko wska 
zuje — przyniesie korzyści go 
spodarcze.

Acb, te zajazdy!
Stara historia Szamotuł prze 

kazała potomności, że przy 
wszystkich drogach prowadzą 
cych do miasta istniały nie-

Było ich chyba 20. Jak dziad­
kowie się bawili? Pewnie tak 
samo jak dzisiaj — z dużym 
temperamentem do szklanicy. 
Hałasy jednak pozostawały 
przeważnie za miastem.

Dzisiaj historia Szamotuł 
przekazuje coś innego. Bar 
„Zagłoba” w centrum Rynku, 
niedaleko zegara i przystanku 
autobusowego; uwiła tu sobie 
gniazdko stała i przechodnia 
grupa „alkoholomanów”. Peł- 
niutko w lokaliku gości, cha- 
łaśliwe to to, a jakie niekul­
turalne! Aż prosi się przenieść 
barek na dawne rogatki.

(WS)

A R. T. ze Słupcy, donosząc, że 
mieszkańcy miejscowości Ostro­
wite (w powiecie słupeckim) dooc 
często się skarżą na brak w ich 
miejscowości lecznicy weteryna­
ryjnej, zlikwidowanej w br. z po­
wodu braku lekarza. Mieszkanie 
dla lekarza w Ostrowitem jest, 
jak również pomieszczenie dla 
punktu weterynaryjnego lub lecz­
nicy.

piosence — lata 60-te; 21.50 Opera 
tygodnia „Norma”; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów; 22.15 Wiedz/i 
sąsiedzi... magazyn; 22.30 Ballady 
Fr. Villona; 22.45 Znacie, to po­
słuchajcie: 22.55 Poeci Powstania 
Warszawskiego; 23 „Reminiscen­
cje muzyczne”: 23.50 Sniewa Litlle 
Eva; 24 Aud. Radia ONZ.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—11.20 — „Nokturn” 
— film fab. prod. radź.; 15.30 — 
Teleferie: — film z serii „Przy­
gody Robin Hooda”; 16 — Spra­
wozdanie z Moskwv z Zakończe­
nia Centralnej Spartakiady Związ­
ku Radzieckiego (Moskwa): 17 — 
Snrawozd. z meczu piłki nożnej 
(eliminacje przedolimpijskie) Pol­
ska — Związek Radziecki; w nrzer 
wie ok. g. 17.45 — Wiadomości; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik TV; 
20.05 — „Kronika Tygodnia” (lok.);

Z dotychczasowych wyni­
ków można wywnioskować, że 
placówki ZSS wykonają znad 
wyżką plany zysków i odpro­
wadzą z niego podobnie, jak 
co roku, do budżetów rad na­
rodowych około 100 min. zł. 
Jest to tym większe osiągnię­
cie, że spółdzielnie rozwijają 
ożywioną działalność kultural 
no-oświatową i świadczą róż­
norodne usługi swoim udzia­
łowcom, których zrzeszały pod 
koniec ub. roku blisko 120.000.

Działalność wśród kobiet 
prowadzi około 300 rozmai­
tych punktów usługowych i 
poradni z zakresu krawiectwa, 
kosmetyki, fryzjerstwa i ra­
cjonalnego żywienia. Do tra­
dycyjnych form należą od lat 
pokazy, pogadanki, odczyty, 
kursy i wystawy, organizowane 
dość często w prowadzonych 
przez PSS świetlicach i klu­
bach. W nich też dochodzi do 
spotkań z publicystami i dzia­
łaczami kulturalnymi. Przy 
współudziale powiatowych za­
rządów ZMS, organizowane są 
też wieczorki młodzieżowe i 
imprezy ośyiatowe. W świet­
licach bowiem pracuje prze­
szło 60 zespołów artystycz­
nych, w tym 42 dziecięce. (L.)

Jak zrealizowano po 2 latach

Wnioski kaliskich wyborców?
Dwa lata temu kaliszanie stali przed urnami, oddając głosy na 

posłów do Sejmu, a także wybierając swoich radnych. Zarówno 
podczas kampanii wyborczej, jak i po jej zakończeniu wyborcy 
przedstawiali kandydatom wnioski, postulaty, sprawy, które ich 
zdaniem winny zostać rozpatrzone i w miarę możliwości, załat­
wione. Jak wygląda po dwóch latach realizacja tych wniosków?

Podczas kampanii wyborczej 
kaliszanie zgłosili 72 wnioski, 
które załatwiono pozytywnie 
w 39 przypadkach, 25 załatwio 
no negatywnie, a w stadium 
rozpatrywania znajduje się je- 
szcze 8 wniosków. Dalszych 75 
postulatów wpłynęło podczas 
spotkań z już wybranymi po­
słami i radnymi.

Władze dołożyły wszelkich 
starań przy pozytywnym za­
łatwianiu dezyderatów — choć 
by na polu zawsze „kulejące­
go” kaliskiego handlu. Reali­
zując postulaty zawarte w 15 
wnioskach wybudowano nowy 
kiosk, kawiarnię „Nowy 
Świat”, powiększono kawiar­
nię „Dorotka” o ponad 80 
miejscach konsumpcyjnych, 
zaplanowano lokalizację punk 
tu DBO, zlikwidowano pijacką 
przystań — bar ..Świt”, nakło­
niono zakłady piekarnicze do 
powiększenia asortymentu pie 
czywa oraz ponrawienia je fi o 
iakości, poprawiono radykal­
nie zaopatrzenie sklepów spo­
żywczych.

Zrealizowano wiele spraw z 
zakresu remontu domów — 
zarówno bieżących jak i kapi­
talnych — oraz pomniejszych 
inwestycji. Uruchomiono (jużD 
trzy sklepy w dzielnicy Kali- 
niec, przv jednoczesnej obiet­
nicy zrealizowania tam pełnej 
cieci handlowej najpóźniej do 
końca 1968 roku, położono 
chodniki przy trzech ulicach, 
^wbudowano nowv mostek na 
Bernardynce, wzdłuż ulic Ze- 
1i”nei i Miedzianej nołożor>o 
530 mb rur wodociągowych, 
"kończono remont obiektu 
-r7v ni. Górnośląskiej 39. oraz 
wvżvżlowano ul. Szewską i za 
m^talowano uradzenia sani- 
^rne przy ul. 23 Stycznia nr 
17.

Sytuację najlepiej obrazuje 
fakt, iż jedynie w Miejskim 
Zarządzie Budynków Mieszkał 
nych wydatki na remonty bie­
żące wzrosły do 7,6 min zł w 
roku bieżącym, wobec 3,5 min 
zł przerobionych w roku 1965.

20.20 — Wszechnica TV — Fran­
cusko-polskie związki artystycz­
ne; 20.50 — „Nokturn” — film fab. 
nrod. rad.: 22.10 — Refleksje; 
22 40 — Dziennik.

SOBOTA: 10—11.25 — „Dowcip­
niś” — fab. film franc.; 16.40 — 
Program Tygodnia; 16.55 -* Wia­
domości; 17 — „Spotkania z przy­
rodą”; 17.25 — Film z se^rii „Bo­
nanza” pt. „Niebezpieczny wypa­
dek”; 18.15 — Tele-Echo; 18.55 — 
Gawędy wilków morskich: 19.20 
— Dobranoc; 19.30 — Monitor; 20 
— „San Remo” — śpiewa trzy 
dni — film TV polskiej; 20.30 — 
Magazyn „Pegaz”; 21.15 — Pro­
gram rozrywkowy — „Z górki na 
ogórki”; 22.05 — Dziennik; 22.20 
— Wiadom. sportowe; 22.3o — 
„Dowcipniś” — fah. film franc.;

TV zastrzega prawo do zmian.

My też wypoczywamy i., plażuje my.

Kultura i rozrywka 
w Kombinacie PGR Manieczki
W powiecie śremskim pow­

stał 1 lipca 1960 r. Kombinat 
PGR Manieczki, który obecnie 
posiada na swoim terenie 7 
klub-kawiarni w następują­
cych miejscowościach: Brod­
nica, Przylepki, Piotrowo, Szoł 
dry, Grabianowo, Krzyżano- 
wo, Manieczki i Gaj.

Klub-kawiarnia w Szołdrach 
powstała 5 lat temu i mimo, że 
dysponuje małym lokalem, mi­

Natomiast wydatki na remon­
ty kapitalne wzrosły z 5,4 min 
w 1965 r. do 10 min zł w br. 
Zrzeszenie Prywatnych Wła­
ścicieli Nieruchomości prze­
znaczyło również 17 min zł na 
remonty kapitalne i bieżące.

Wojewódzkie Zjednoczenie 
Gospodarki Komunalnej za­
powiedziało wywiercenie w 
bieżącej 5-latce dwóch dodat­
kowych studni, dzięki którym 
polepszy się znacznie zaopa­
trzenie Kalisza w wodę pitną. 
Spośród innych załatwionych 
pozytywnie wniosków wymie­
nić trzeba jeszcze fakt dopro­
wadzenia gazu o prawidłowej 
kaloryczności do wszystkich 
potrzebujących tego mieszkań.

Maria H.. Wronki — Podajemy 
adresy: Korespondencyjne Liceum 
Ogólnokształcące ul. Matejki 8 
i Kościuszki 17 oraz Państwowe 
Liceum Ogólnokształcące dla Pra­
cujących ul. Świerczewskiego 16. 
Wszystkie w Poznaniu. (1795)

A. Jóżwiak. Książ — Władysław 
Jagiełło urodził sie 1348. a zmarł 
1434 (tak podaje Mała Encyklo­
pedia Powszechna PWN). (1807)

Jacek W., Stęszew. — O przyjęcie 
na wyższe studia dla pracujących 
należy starać się we własnym za­
kresie. Artykuł o „wolnych miej­
scach na wszystkich uczelniach” 
otrzymaliśmy z Polskiej Agencii 
Prasowej w Warszawie. Al. Je­
rozolimskie 7. (1795)

Jerzy Golba, Dominowo. — Radzi 
mv poinformować sie w Techni­
kum Samochodowym w Poznaniu 
ul. Konfederacka. barak 1. (7756)

Jan Matysiak. Sroczyn — Na list 
odDowiemv w terminie póżniej- 
szvm. (1785)

Walerian R. Rudniki — W spra­
wie zamiany posiadanych lak ra- 
dzimv w pierwsze) kolejności zwró 
cić się jio spółdzielni produkcvjnej. 
a następnie do wydziału rolnictwa 

leśnictwa, prezydium powiatowej 
rsdv narodowej. (1724)

M. Ł. Szamotuły — W przypad­
ku skazania oskarżonego przez sad 
karny na karę pozbawienia wol­
ności 7. równoczesnym zaliczeniem 
aresztu tymczasowego, czas aresz­
tu tvmczasowego odlicza się od 
ustalonego w wyroku karnym cza­
su pozbawienia wolności. (1625)

Nowe mieszkania 
dla gbstyniaków

W najbli/szym czasie gostvń 
ska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa odda do użvtku nowy blok 
4-piętrowy. Cały parter prze­
znaczony został na lokale han­
dlowe i usługowe. W nowym 
bloku zamieszka już w najbliż 
szych dniach 30 rodzin

Od przyszłego roku spółdziel 
nia roznocznie budowę nowego 
kompleksu bloków mieszkal­
nych. Obecnie poza pracami 
wykończeniowymi nowego blo 
ku nrowadzone sa prace kolo­
rystyczne i remontowo-konser 
watorskie na kilku wvbudowa 
nych dawniej blokach miesz­
kalnych. (mb) 

mo, że Społeczna Rada Klubu 
nie przejawia prawie żadnej 
działalności, życie kulturalno- 
oświatowe jest tam najbogat­
sze. Młoda kierowniczka klubu 
Genowefa Matysiak zaangażo­
wała się całym sercem w swo­
jej pracy i oprócz czynności 
związanych z prowadzeniem 
klubu wiele czasu poświęca 
działalności kulturalno-oświa­
towej. Utworzyła ona i prowa­
dzi dziecięcy amatorski zespół 
teatralny, który w czasie tego­
rocznych „Dni Ziemi Śrem- 
skiej” przedstawił sztukę Ka­
tajewa pt. „Kwiatuszek”. W 
klubie-kawiarni odbywają się 
różnego rodzaju wieczornice i 
poranki z okazji świąt narodo­
wych, prowadzi się dyskusje 
nad sztukami i filmami tele­
wizyjnymi, organizuje się wie­
le prelekcji i pogadanek, urzą­
dza się nieraz wieczorki ta­
neczne. Na ścianach wiszą ak­
tualne gazetki ścienne.

Pozostałe kluby - kawiarnie 
nie mogą niestety poszczycić 
się podobną działalnością.

Kombinat PGR Manieczki 
organizuje co roku dla swoich 
pracowników wycieczki krajo­
znawczo - turystyczne. Bierze 
w nich udział przeciętnie po 
100 osób. Prowadzi się 9 przed 
szkoli, do których uczęszcza 
200 dzieci. Przy przedszkolach 
istnieją place gier i zabaw. 
Dla uczniów Technikum Rol­
niczego w Grzybnie przygoto­
wuje się nowy internat na 200 
osób. Obecne pomieszczenia in 
tematowe przeznaczy się na sa 
le wykładowe. Kombinat spra 
wuje również patronat nad 10 
szkołami. Dzieci pracowników 
Kombinatu wyjeżdżają co ro­
ku na kolonie letnie. W tym 
roku korzysta z tej formy 180 
dzieci.

Niedawno kierownictwo Kom 
binatu ogłosiło konkurs na naj 
ładniejszy ogródek przydomo­
wy. W konkursie mogą brać u- 
dział wszyscy stali pracowni­
cy. Na zwycięzców czekają cen 
ne nagrody pieniężne (w su­
mie 30 tys. zł), nagrody rze­
czowe i skierowania na wcza­
sy. Zakończenie konkursu —■ 
wytypowanie najładniejszych 
ogródków — nastąpi we wrze­
śniu.

K. SROCZYŃSKA

Ochotnicy na stari!

Przyjemne z pożytecznym
Z uwagi na dodatkowe zapo 

trzebowanie pomocy żniwnej 
przez uspołecznione zakłady 
rolne, Wojewódzka Komisja 
Ochotniczych Hufców Pracy 
ZMS i ZMW ogłasza uzupeł­
niający werbunek młodzieży 
miejskiej do prac żniwnych w 
ramach organizacyjnych OHP. 
Kandydaci po ukończonych 16 
latach mogą się zgłaszać do biu 
ra Komisji (Poznań, Plac Wol­
ności 18, pokój nr 1 w godzi­
nach od 8 do I6-ej) oraz w po­
wiatowych instancjach ZMS i 
ZMW.

Uczestnikom żniwnych huf­
ców pracy zapewnia się bez­
płatne zakwaterowanie, obu­
wie i odzież ochronną oraz czę 
ściowo odpłatne wyżywienie. 
W okresie 12 dni zarobić moż­
na do 600 zł.

Zachęcamy do zgłoszeń. Mło 
dzież może połączyć przyjem­
ne z pożytecznym, (kj)


